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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granieq 
lé 


miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 
kwartalnie 4 73.50 ct. 62è. 72}. 50et. 
połrocznie 9 ze. 13 zł. 15 zł. 


MG Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bez p ośrednio w administracyi Gae. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z upet- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
teini H. Altenberga “(dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł, ®@® 

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślnbach, weselach, nabożeństwach żałob ych, pogrze: 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub 0 znalezionych przedmiotach i td. 
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Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 
wile: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiednlu: Haasenstein & Yoglar 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Gridergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurele: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp. ; w Warszawie : Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et. 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
Geatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 
BIURA REDAKCYI: 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczorem. 


Redaktor: 


otwarte od 10—12 rano i od 4—56 wieczorem. 


Zagadka Bourgeois. 


Lwów d. 7 kwietnia. 


Jeżeli dyplomacya europejska Pozi 
trzebowała na święta jakiej zabawki, | 
to ma ją w deklaracyi, którą, natu- | 
ralnie po porozumieniu z ambasadą 
rosyjską, d. 2 bm. p. Bourgeois od- 
czytał w Izbie posłów, a nazajutrz w 
senacie na nią się powołał. P. Bour- 
geois zapewnił, że rokowań co do wy- 
prawy dongolskiej rozgłaszać nie mo- 
że (złośliwi podejrzywają nawet, że 
takie rokowania z Anglią podobno się 
wcale nie toczą, skoro lord Salisbury 
bawi nie w Londynie, ale na Riwie- 
rze francuskiej), ale wskaże grunt, 
którego Francya trzymać się postano- 
wila i przychodzi do tej konkluzyi, 
że rząd francuski nie mógł przepro- 
wadzić swego zapatrywania w egip- 
skiej komisyi kontrolowej, ale wystą- 
pienie z niej komisarzy: francuskiego 
1 rosyjskiego pozwala oddać tę spra- 
wę pod rozbiór mocarstw. Niepodobna 
lekceważyć poważnej deklaracyi ta- 
kiego mocarstwa jak Francya, zwła- 
szcza, że ona w danej ważnej sprawie 
idzie ręka w rękę z Rosyą — ale 
wolno przypatrzyć się bliżej tej de 
klaracyi. 

Francya całą Europą wzywa na 
świadka swoich zatargów z Anglią, chcą- 
cą odosobnioną zrazu akcyę swoją za- 
mienić w europejską — otóż pokój Eu- 
ropy mógłby być z tego zadowolony. 
Co do wywodów p. Bourgeois, jest rze- 
czą niezaprzeczoną, że Egipt nigdy 
nie przestał być składową częścią pań- 
stwa Otomańskiego, i że całość tego 
państwa jest rdzeonym pokoju euro- 
pejskiego warunkiem. Europa z przy- 
Jemnością przyjmuje to twierdzenie, 
gdy wychodzi z ust mężów stanu fran- 
cuskich, którzy się równocześnie cheł- 
pią, że między nimi a caratem najser- 
deczniejsze panuje porozumienie. 

Ale już nie tyle pewnem jast 
uwierdzenie premiera francuskiego, że 
stanowisko Anglii w Egipcie w całej 
Europie wywołała stan. ,wziuęgającego 
się coraz bardziej zaniepokojona- P; 
Bourgeois wyraził tu chyba uczneia 
Francyi, a wcale nie Kuropy; liczy 
bowiem Europa wielkie państwa, które 
się konsolidowaniu stosunków egip- 
skich pod zarządem angielskim z co- 
raz większym zadowoleniem, bez sla- 
du niesmaku lub zaniepokojenia przy- 
patrują. 

Niemniej wątpliwem jest twierdze- 
remierą francuskiego, że wypra- 
o Dongoli Anglia zamierza w nie- 

skois okupacyę Egiptu. Jest to 

tylko podejrzenie, na które p. Bour- 
geois nie podał argumentu jakokol 
wiek wystarczającego. Aby wojskom 
angielskim nadal umożliwić pobyt 
Egipcie, na to Anglicy wcale nie 
i N wyruszać z takim wiel- 

Km aparatem, jak wojenna wyprawa 
do Dongoli. Jest to wielkiem lekce- 
ważeniem zręczności dyplomacyi an- 
gielskiej, jeżeli się ją mieni niezdolną 
do wyszukania argumentów na obronę 
dalszego trwania okupacyji, którego 
sobie życzy i powiada, że must do- 
piero 10.000 wojska wysłać, aby uzy- 
skać taki argument. 

Co pozytywnego zawiera deklara- 


nie 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Cigg dalszy). 


I krokiem pewnym, mimo ciemno- 
ści, dowodzącym, iż znało doskonale 
wszystkie zakątki tej rezydencyi, czar- 
ne domino weszło do pawilonu, które- 
go podwoje, zwykle o tej porze zary- 
glowane, były uchylone. A idąc dalej, 
mijając schody i korytarze, doszło do 
mieszkania Borońskiego. 

Ten jeszcze nie spał i znalazł się 
u drzwi swoich, jak gdyby przybycia 
tego gościa nocnego i w tem przebra- 
niu czekał, skoro tylko tenże w nich 
stanął. 

Zamaskowanego mężczyznę prze- 
prowadził do drugiej komnaty, gdzie 
tenże natychmiast zrzucił z siebie 
płaszcz, maskę i kapelusz. 

I Boroński się nie zdziwił bynaj- 
mniej, gdy stanął przed nim — Odro- 
wąż, ale się zastanowił jego wyglą- 
dem j stał oniemiały. Hrabia był bla- 
dy jak nigdy, drżał na całem ciele, a 
oczy mu się świeciły blaskiem cier- 
pienia i przymusu. 

— Słuchaj mnie Boroński| — za- 
wołał gwałtownym głosem, zaledwie 
brzmiącym jego zwyczajną poważną 
bgkcyą. 


cya p. Bourgeois, to da się streścić 
w krótkości: rząd frąncuski będzie 
dalej statecznie prowadził rokowania. 
Jak to rozumieć? Pester Lloyd w ko- 
munikacie dyplomatycznym wykazuje, 
że w tej myśli otwiera się droga dwo- 
jjaka. Mianowicie można: 1) rokowa- 
nia od gabinetu do gabinetu. Takie 
rokowania już się często wydarzały 
ostatniemi laty, i na tej podstawie 
można sobie wyobrazić ich przebieg 
eweniualny. Otóż dotychczas one ni- 
gdy nie ETA do wyniku, 
i nie ma też prawie wcale widoków, 
iżby się tym razem powiodły, Wszy- 
stkie mocarstwa godzą się z Francyą 
na to, że okupacya angielska w Egip- 
cie, musem wywołana, ma tylko cha- 
rakter prowizoryczny, i w tym wzglę- 
dzie mie trudno będzie zasadnicze 
przyznanie uzyskać także od Anglii, 
która raz po raz sama tę prowizory- 
czność przyznawała okupacyi Egiptu. 

Gdyby jednak w tych rokowaniach 
chciano sięgać dalej, a mianowicie, 
do czego widocznie zmierza Francya, 
aby Anglia oświadczyła, że natych- 


we uzna. W takim stanie ani my- 
śleć o tem, iżby konferencya euro- 


moc rozstrzygania per- majora. 


mogła.“ ay? 


ne. Jaką z tych, powyżej wskazanych 
dróg obierze p. Bourgeois, to jest za- 
gadką , której. rozwiązania może en 


którąkolwiekby z tych dróg obrał,. sa- 
me wstępne przygotowania rokowań 
zabiorą sporo czasu, aż minie w spo- 
koju koronacya cara. I sna d. 2. bm. 
we francuskiej Izbie posłów czytał p. 
Bourgeois, ale mówiła Rosya. Z cza- 
sem sprawa w ogóle może pójść w za- 
bagnienie. 


sam sobie jeszcze nie przedstawił. Ale! 


miast albo w pewnym niedalekim i 
stale oznaczonym terminie ustąpi 
z Egiptu — to tego Anglia chyba nie 
uczyni bez musu. (i nawet mężowie 
stanu angielscy, którzy sądzą, iż wła- 
śnie interes Anglii wymaga jak naj- 
rychlejszego wycofania się z Egiptu, 
nie dopuszczą, aby Anglia pod presyą 
mocarstw obcych termin pewny na- 
znaczyła. Takiego przyrzeczenia nie- 
podobna było otrzymać nawet od 
Gladstona, jakkolwiek on nigdy się 
z tem nie taił, że na okupacyi Egiptu 
nie wiele mu zależy. 

Ale zapowiedziane przez premi: 
francuskiego rokowania mogłyby też 
2) pójść drogą konferencyi curopej- 
skiej, i tak też w francuskich kołach 
parlamentarnych pojmowano oświad 
czenie p. Bourgeois. A w tym wzglę- 
dzie warto posłuchać uwag komuni- 
katu Pester Lloyda. Powiada on: „Je- 
żeli taka jest myśl rządu francuskiego, 
to należy się przedewszystkiem zapy- 
tać nie już, czego ta piensoponczą mą 
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albo wojnę zainicyować. Jeszcze się 
przeto konferencyi obawiać nie nale- 
ży, ale to na każdy sposób jest pe- 
wnem, że konferencya dyplomatyczna 
tylko ' wtedy owoce wydać może, je- 
żeli się po to zwołuje, aby uroczyście 
zamanifestować zgodność jej uczestni- 
ków wobec sprawy do zakończenia 
dojrzałej albo skutkiem poprzednich 
porozumiewań do załatwienia przy- 
sposobionej. 

„Na tym zaś stopniu sprawa egip- 


Listy z Rosyi. : 


Zupełna abstynencya w sprawach polityxi ji mi- 


mowolny zwrot do zajęć ekonomicznych, — Za- 

wiedzione nadzieje. —- Opieka interesów e 

kich“, — Eksmissye. — Donosy. — Polieya i 
przekupstwa. 


a.) Życie nasze obraca się w kole 
zaspokojenia potrzeb codziennego ży- 
cia ijak kto jest w stanie i możności, 
robienia pieniędzy , pieniędzy i je- 
szcze raz pieniędzy. O aspiracyach po- 
'vcycznych, chociażby w zakresie bar- 


„| dzo nawet ograniczonym polityki miej- 


scowej nie może być mowy nietylko 
w kołach policki ale i rosyjskich, 
co najwyżej w administracyi miejskiej 
tego lub owego miasta lub miasteczka 
mającego samorząd gminny. To też 
relacye z kraju południowo-zuchodnie- 
go mogą zajmywać się prawie wyłą- 
cznie przejawami życia ekonomiczne- 
go, szerokim prądem, się igoa — 
jeżeli nie zech gemy, BID wig "ną zja- 
Saponin inout ipistracyj=em}, 0 
których lepiej chyba przemilczeć, je- 
żeli nie chce być się posądzonym nie 
raz o przesadę, zwłaszcza że wieściom 
z tych sfer w dziennikach galicyjskich 
pomieszczanych poprostu wiary już 
nie dają, nie dlatego żeby były nie- 
wiarogodnemi, tylko wprost dla.tego, 
że zdają się niewiarogodnemi, przesa- 
dzonemi. 

Tak jednak bezwzględnie- ich po- 
minąć nie możemy. 

Wstąpienie na tron cesarza Miko- 
laja II. rozbudziło jak się okazało w 
następstwie nieuzasadnione nadzieje i 


to nietylko w kołach polskich; a jak- 
kolwiek mniej więcej wszystko zdaje |. 
się iść po dawnemu, pomimo tego wy- 
rażnie czuć, że twarda ręka zmiękła 
i nie tak gniecie. Nie jest to objawem 
zapowiedzi zmiany systemu, tylko 
niepewności położenia, jakie prądy 
wezmą górę. W ogóle oczekują po ko 
ronacyi, przygotowywanej z niewidzia- 
ną i niepraktykowaną dotąd okazało 
ścią wyjaśnienia położenia, u nas 
spodziewają się, że jenerał-guberua- 
torstwa zniesione zostaną.  Jeszóze 
przed kilku laty jedno z pism ros j- 
skich r a a Ee pł? AG Laki chwjmy kaz gimloko niaan oid DUAE ENO GAYE Bie e EA iah z pe- ten zaprawdę nie potrzebuje pip wy- zegary peddülowe/wegékipimieodiii konieczność podo- 


doto -248 _czp_wogiile d | 
przyjdzie. Stara to prwwa ad eh 
lomatyczna, że konferencye są 
Eun na to, aby wojnę zakończyć, 
ska, NA Jas teraz, jeszcze nie 
stoi, P. Bourgeois wprawdzie pozwolił 
sobie w swojej deklaracyi kilkakroć 
przemawiać w imieniu całej Europy, 
ale mandatu do tego nie miał. 
Bez zmartwienia i bez ułudy można 
powiedzieć, że w tej sprawie nie ma 
Europy. Jest szereg mocarstw, które 
utrzymują, że interesa europejskie w 
Egipcie są pod zarządem angielskim 
całkiem dobrze zawarowane 1 które 
zgoła nie pragną naciskać na Anglię, 
aby z Egiptu ustąpiła choćby o go- 
dzinę prędzej, niż sama to za właści- 
To powiedziawszy, urwał jednakże |z którego mu się nie tłumaczył. Usi- 
i opuścił się na krzeto, szepcząc: łując chwytnąć nić przewodnią mimo- 
— Zmęczyłem się... niechże wy-| wolnie e ijeri go wypadków, 


tchnę. stał. 
Nie długo to trwało, zaraz pod- -— Nie dziw się — podchwycił 
chwycił: hrabia — że ci nie motywuję zleceń... 


— Sądziłem, iż całe życie się obej- 
dę bez pośrednika czy... pomocnika. 
Nemezys życia karze zbytnią ZAFOZU- 
miałość i zaufanie we własne siły... 
Potrzebnym mi jesteś Boroński! a że 
to, Go Gi powiem, pozostanie zawsze 
między nami dwoma, nie wątpię... 

Pomyślał i zawołał z najgłębszą 


Nie potrafiłbym — jęknął. 

— Więc to tylko mam spełnić? 

— To tylko i najprędzej. 

Boroński wyszedł, a Odrowąż zo- 
stał sam w jego bibliotece, oświecony 
bladem światłem przyómionej lampy. 
Nie ruszył się, tylko siedział na miej- 
scu skamieniały. Wiedział, z kim opu- 


rozpaczą ; ściła bal Olga, ale nie wiedział, czy |> 
— Nie mogę tego sam uskuteoznić, |z tymże powróciła do domu. A więc 
nie mogę! Rowieński, którego od pierwszego i 
— Rozkazuj pan | ostatniego widzenia się z nim, nie 
— Nie mogę szpiegować mojej Cór- |widział, nio nie wynalazł, nie wpadł 
ki.. nie mogę szukać pomocy mojego | na żaden pomysł ratujący Olgę, siebie 
zięcia. i jego... jegol.. Poświęcił ją, jak się | 


— Rozkazuj hrabia! — powtórzył 
wzruszony sekretarz tą niemocą starca, 
wiejącą nie tyle z jego słów, ile z je- 
go oblicza, o ściągniętych brwiach i 
pooranem czole. 

Po pauzie Odrowąż odzyskał ener- 


wyraził. A on do ostatniej chwili ra- 
chował, że ten FAO pęk Goś zrobi, 
(ŻE A 


Myśl jego nadane się p A 


f jej, gdy. towarzyszy ludzkim , kata- 
SIę: strofom. 
— Biegnij, drogi Boroński, do ho-| Wtem powrócił Boroński. 
telu... albo nie. Idź do pałacu — pole- — (o? — szepnął hrabia z tą bez- 


cał stłamionym głosem, dobywającym mierną ciekawością, która oddech od- 
się z największą trudnością z zaci- | bierała, ztą trwogą która głosem 
śniętej piersi, a zaledwie szeptem wy- | qrżała. 

chodzącym z gardła — nie.. Idź do — Pani Rowieńska powróciła z męż- 
pałacu i dowiedz się nieznacznie, od czyzną ubranym w czarny „plaszcz, 
a |siebie.... podstępnie wybadaj służbę, |czarny kapelusz z białem piórem i 
ale tak, by nikt cię nie podejrzywał, | w czerwoną maskę zamaskowanym . 
że to czynisz dla mnie, z kim wróciła |, | 
z maskarady.. pani Rowieńska.., 


APP “I Sinsin- (nsfack 


i coby wstrząsało jego zasadami... 


a czas mijał z tą chyżością właściwą. 


Borońskiego oczy nabrały wyrazi. 
On teraz dopiero zrozumiał, co zna- 
czyło to przebieranie się Odrowąża, 


— zamilkł i po dłuższej pauzie stłu- 
mionym głosem-eiągnął: — służbę zwol- 
nila... światła pogasić kazała... 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


— Prywatna korespondencya 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t 


8 ct, od wyrazn. — 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


(bnej instytucyi: w. miejscowościach, 


gdzie interesy russkie mają dozna- 


pejska co do losów Egiptu do prakty:|waó szczególmiejszej opieki, jak na 
cznych uchwał dojść zdołała — chyba | zachodzie 
iżby z góry przyznano konferencyi w. obec aspiracyi już to polskich, już 
A najto niemieckich, już to małoruskich, 
to Anglia na każdy sposób przystaóby | już to różnoplemiennych a 


cesarstwa, Oraz południu 


mzoważnie 
becnie na- 


ò 


ormiańskich na Kaukazie. 


Ale nie mogłyby przystać Franćya jbięrają, przynajmniej tak się zdaje, 
i Rosya, wiedząc z góry, że jak w ę:|w sferach wyższych przekonania, że 
gipskiej komisyi kontrolującej, tak tęż|jęneral - „gubernatorstwa są zupełnie 
na konferencyi byłyby. zmajoryzowa- |zbytecznemi i to czują sami ci pano- 


wie, zwłaszcza po śmiałem wystąpie- 
niu Grażdanina, który instytucyę tę 
nazwał dla interesów Rosyi wprost 
szkodliwą j utrzymującą się tylko 
dzięki intrygom wyszłym z tych 
urzędów, które od czasu do czasu 
umieją stworzyć precedensa ogół ro- 
syjski przestraszające, jak n. p. spra- 
wa krożańska, niedawne aresztowania | o 
w Odesie i t. p. 


Bądź co bądź, zdaje się, że niby 
jest lżej, jednak od czasu do cza- 
su wydarzają się wypadki, które wska- 
zują, że system dawny istnieje w ca- 
łej sile. Ot i najnowsze wydarzenie. 
w jednej z cukrowni wołyńskich ad- 
ministratorem był p. M. Galicyanin, 
człowiek cieszący się ogólnem poważa 
niem, Trzeba wypadku, że wydala ze 
służby oficyalistę za zaniedbanie się 
w obowiązkach, pijaństwo, nadużycia 
itp. Wydalony był prawosławny m. Ro- 
bi on cały szereg donosów, a między 
innymi, że w . nie dają po prostu 
żyć Prios yin ludziom, że tylko 
Polacy otrzymują posady, że podpła- 
cona policya wie o wszystkim i pa- 
trzy przez szpary itd. itp. W końcu 
spada i robi rewizyę oficer Żandarm. 
ski i znachodzi niestety w książkach 
pozycye, przez denuncyanta wskazane, 
a odnoszące się do stałego opłacania 
w pewnych stałych sumach organów 
miejscowej administracyi tj. sprawni- 
ka, prystawa, uriadnika. Sprawa w 
końcu bierze taki obrót, że admini- 
stratorowi fabryki każą wyjeżdżać z 
kraju, a personal policyjny zmieniają. 

Jest to żresztą tajemnicą publicznie 
wiadowną każdewan bez wyjątku, a za- 
tem i sferom rządzącym, że policya 
jest stale przez różnych, a szczegól- 
niej zakłady przemysłowe, opłacaną. 
Do tego stopnia dzieje się to publi- 
cznie, że kiedy przed laty 8 czy 10 
kijowski oddział cesarskiego rosyjskie- 
go Towarzystwa technicznego chciał 
zbadać wysokość kosztów produkcyi 
cukru, to w.cyrkularzach rozesłanych 
do fabryk bez żenady pomieścił mię- 
dzy innemi takie punkty dla odpo- 
wiedzi: wiele rocznej stałej pensyi 

obiera sprawnik, prystaw, uriadnik 
itp. i to nikogo nie raziło, wszyscy to 
uważali jako w porządku rzeczy. 

Do tego stopnia tajnem to nie jest 
i zresztą przez wyższe sfery nietylko 
tolerowanem, że na niektóre intratne 
miejsca powiatowych sprawników posy- 
ła się zrujnowanych członków rodzin 
arystokratycznych, żeby poprawali s vo- 
je nadszarpnięte fortuny; są bowiem 
w kijowskiej gubernii sprawnikowstwa 
dające do trzydziestu tysięcy rubli ro 
cznego dochodu. 

Że niektórzy z tych panów prze- 
chodzą zwykłą miarę, to dziwić się 
nienależy, ale w takim razie następuje 
regulacya: tak np. w jednym z po- 


Hrabia się ocknął i zawołał z go- 
rączką: 

— A teraz, Boroński, biegnij do 
hotelu, obudź Rowieńskiego i przy- 
prowadź mi go tutaj. 

Ten rozkaz wydał tak gwaltownie, 
iż sekretarz rzucił się ku drzwiom 
z pospiechem, zdradzającym jego oba- 
wę o stan zdrowia hrabiego, niezdol- 
nego może już czekać. 

Odrowąż został znów sam ze swe- 
mi myślami. 

—. Cóż to była za stanowcza ko- 
bieta... ah! on ją taką wychował, taką! 


Pogrążył się w myślach, które cha- 
otycznie cisnęły się do jego mózgu 
w dalszym konsekwentnym ciągu. 

— A więc jego oórka miała kochan- 
. Wszakże on sam to jej był pole- 
wszakże w tem nie tkwiło nio, 

. A mi- 

mo to tak cief iał... jeszcze się obro- 

nić usiłował.... Bo toć'on sądził, że wy- 
chowując córkę tak, jak ją wychował, 

uózyni ją silną i zabezpieczy ją od u- 

padku... Bądź co bądź, kochanek był 

upadkiem kobiety w pojęciach kilku- 
nastu stuleci a zasady kilkunastu stu- 
leci, musiały mieć podstawy zbyt sil- 

ne, by je kruszyć próbował . . 

Ale wszakże on jej sam, te zasady, 
które dziś pozwalały Oldze. z kochan- 
kiem najnaturalniej powracać do domu, 
wpoił.. Dlaczegóż to uczynił? Ach! 


R 


; nieszczęśliwy ! On nie przypuszczał, by 


Olgę mógł kto kochać przestać... Ro- 
wieński! Rowieński ł 
- Myśłi jego traciły tę filozoficzną 


zimnotę, nad której nabyciem praco- 


wiatów kijowskiej gubernii nadużycia 
popełnione przez policyę czyli admi 
nistracyę doszły do tego stopnia, że 
gubernator musiał oddać nadzór nad 
fabrykami tak zwanemu mirowemu 
pośrednikowi czyli komisarzowi do 
spraw włościańskich. 

To są rzeczy, która uważają się 
jako najnaturalniejsze, z czego nikt 
tajemnicy nierobi 1 na rachunek czego 
chodzą najzabawniejsze anegdoty. Je- 
dną z najnowszych na tem tle jest 
anegdota, dotycząca się objazdu Wo- 
łyńca przez nowego gubernatora p. 
Suchodolskiego, który objął urząd po 
jenerale Jankowskim, który sprawiał 
urząd przez lat kilka cierpiąc umysło- 
wo. W jednem z miasteczek wołyń- 
skich, mówią że w Lubacze, przyjmo- 
wali żydki gubernatora S. z wielką 

ostentacyą i jako jedyną prośbę żądali 

od gubernatora „cztoby im dał pry- 
stawa po dieszewle* t. j- naznaczył 
tańszego prystawa. 

Dajmy zresztą spokój naszej admi- 
nistracyi, bo te wszystkie ekspektora 


bierać aż na ten daleki bulwar, aby 
zaspokoić swoją zachciankę. Wszędzie 
na każdej ulicyi i na każdym rogu 
uśmiechają się tu do przechodnia ape- 
tytne wytwory de la charuterie, owe 
boudins, saucissons, andouillettes i kiel- 
basy z Lugdunu, Nansy, Wir i Sztras- 
burga, wabiące oko różową, brunatną 
lub bladożółtą swą powłoką. A zaiste 
żleby było z paryskim handlem dro- 
bnym, gdyby zawsze musiał wycze- 
kiwać dopiero foire aux jambons, aby 
się zaopatrzyć w ulubione bajońskie 
lub jorckie szynki, albo też w zwy- 
czajne wiejskie wieprzowe udźce. W sa- 
mych tylko halach centralnych, owym 
olbrzymim spichrzu francuskiej metro- 
poli, takie masy szynek się znajdują, 
że ilość ich wystarczyćby mogła na 
parodniowy traktament całej wielkiej 
armii. Mimo kolei i parowców dowo- 
żących codziennie ze wszystkich koń- 
ców świata żer dla owego olbrzyma, 
nigdy niesytego, a zawsze jak wilk 
głodnego, zwanego Paryżem, mimo 
wszelkich ułatwień komunikacyjnych 


cje są głosem wołającego na puszczy 
i systemu na jotę niezmienią, ale 
przejdźmy lepiej na pole więcej nas 
interesujące i więcej jaśniejszego świa- 
tła przedstawiające. 


istnieje jednak stary obyczaj a potęga 
nałogu nie daje zaginąć jarmarkowi, 
powstałemu kiedys w zamierzchłych 
wiekach przeszłości. Chociaż handlo- 
we swoje dawniejsze znaczenie utra- 
cił on zupełnie i chociaż obecnie przy- 
odziewa się tylko w wytarty łachman 
dawniejszej wspaniałej świetności, to 
przecież cieszy się ciągle wdzięczną i 
przywiązaną klientelą podobnie jak 
sławna ale cokolwiek już w latach po- 
deszła śpiewaczka. I jak długo będą 
ludzie w Paryżu, którzy szynki na 
święta corocznie i uporczywie kupo- 
wać będą jedynie na foire auc jam- 
bons na wzór swoich dziadów i pra- 
nych na obchód kwietnej niedzieli. | dziadów. tak długo zawsze będzie mo- 
Corocznie też na tydzień przed W iel żna widzieć na bulwarze Richard-Le- 
kanocą skruszone a piękne grzeszmiceļ| noir hndv 3 "armarczne pełne kiełbas, 
Z poświęcanymi galązkam. palin wy- i kisz- esonów i prosiąt. Niario 
mi w rączkach wciśniętych w zgrabiuą|z t» © o catnich zjawiają się jak poe- 
rękawiczkę, wysiadają z elegan kich; itae | : reati w wieńcach z wawrzynu 
powozików, otaczających wielkim tłu- a GK gospodyni wabią napisem w ro- 
mem wspaniałą świątynię pod wezwa-|dzaju vy. takiego: „Ze mnie najlepsze 
niem Maryi Magdaleny lub skromniej- |frykasy. w kąt zęsi, kaczki, bekasyś, 
szy budynek kościoła Nôtre Dame de; albo np. takiego: „Nie jestem pięknym, 
Łorette. "W tym też czasie, podczas | jestuz: tylko wieprzem, lecz jadło ze 
gdy piękny świat pokutę czyni, na|mnie przecie jest najlepszem !* 
wielkim placu w pobliżu tajemniczej Dla tych, którzy nie zakładają 
turmy dawnego królestwa, zdmuchnię-|szczęścia swego w przysmakach wie- 
tej z powierzchni ziemi przez orkan przowych, daleko bardziej interesują- 
wielkiej rewolucyi, w pobliżu mówię cy jest inny jarmark, odbywający się 
Bastylli panuje światowy, a ożywiony |równocześnie z targiem na szynki, 
zgiełk i wrzawa. Na obszernym bul- |t. zw. foire aux ferrailles: tandeta i jar- 
warze Richard-Lenoir, zdobnym w fon-|mark na starzyznę, najoryginalniejszy 
tanny i piękne skwery, na bulwarze, |w świecie. Jeżeli się zważy, że tande- 
ciągnącym się na północ powyżej odjta ta ciągnie się na przestrzeni pra- 
przysklepionego kanału św. Marcina, rę- | wie dwu kilometrów od placu Bastylli 
ce zręcznych cieśli w jednem mgnie-|qdo przedmieścia du Temple i że na tej 
niu oka niemal wznoszą długi szereg | przestrzeni wyznaczono więcej niż dwa 
szaletów, trochę tylko wykwintniej- | tysiące miejsc na stragany najprzeró- 
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ESPORUZNCYE. 


Paryż d. 4. kwietnia. 
Corocznie pojawiają się w Paryżu 
pod drzwiami kościelnymi całe tłumy 
przekupniów z całymi pękami zielo- 
nych gałązek oliwnych, Km. 
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szych od zwykłych bud jarmarcznych. 
Jestto tradycyjny jarmark, targ na 
szynki — foire auy jambons — otwie- 
rany w wielki poniedziałek rano punk- 
tualnie o godz. 6 rano, a trwający do 
wielkiego piątku.  Jestto jaskrawy 
przykład na to, jak wiele wagi przy- 
wiązuje się nawet w Paryżu do zwy- 
czajów, odziedziczonych od przodków. 

Bo jeżeli komu przyjdzie ślinka na 
wszystkie te przysmaki, jakich nam 
dostarczyć może mięso szczecinowate- 
go czworonoga, przyprawione i przy- 
rządzone na najrozmaitsze sposoby — 
ten zaprawdę nie potrzebuje się wy- 


wał lata, tę sprężystość pozwalającą 
im wszystko zrozumieć i wyrozumieć, 
która go dotąd cechowała. 

Ileż razy on się dziwił, że ta go- 
rąca kobiet przeszło dwa lata pozo- 
stawała wierną swej pierwszej miłosci — 
Rowieńskiemu nieobecnemu i odległe- 
mu. Ileż razy się dziwił, że jeszcze 
nie miała kochanka ? 

A dziś, czemuż tak cierpiał, że go 
na zimno dziwić przestawała? 

— Ach! — zawołał — jakimiż sıl- 
nymi węzłami zespoleni jesteśmy z 
przeszłością przesądów i fałszywych 
.|kultów, zwyczajów i obyczajów a nie 


.|myśli i nauki. 


I próbował się otrząsnąć. Ale nie. 
Nie mógł pozbył się gorączki na myśl, 
że jego Olga, tam w jego pałacu może 
się już oddala kochankowi, który ją 
nie wziął przy ołtarzu, na zasadzie 
prawa, szanowanego przez tyle wie- 
ków. Nie! Nie mógł zgodzić się na to, 
by jego córka mogła być upadłą ko- 
bietą, choćby w strupieszałych poję- 
ciach ludzi o inteligencyach tak sła- 
bych, iż te szły z Gy iy tarami przez 
dzikich stworzonymi, bo nowych stwo- 
rzyć sobie nie mogły. 

Rozpaczał prawie, gdy powrócił Bo- 
roński. 

— Nie ma Rowieńskiego — szepnął 


„i tenże. 


— Wyjechał? — zapytał blednie- 
jąc hrabia. 

— Nie... ale go nić ma. 

Zimny pot oblał czoło Odrowąża. 

A więc jedyna deska ratunku mu 
się wysunęła. Rowieński jeden mógłby 


żniejszych marchands de bric-a- rac, to 
można sobie wyrobić jakieś pojęcie o 
wielkości tego jarmarku, odbywające- 
go się pod gołem niebem. Tego jednak, 
co tam wystawia się na sprzedaż, co 
zachwalają przekupnie, nie zdołałby 
pewnie wyliczyć nawet najmonstrual- 
niejszy katalog. Niemała część nagro- 
madzonej w Paryżu od wieków, olbrzy- 
miej ilości starzyzny czasem bardzo 
cennej, częściej nic nie wartej, leży tu 
na straganach, wystawiona na sprze- 
daż: malowidła olejne, akwarele, mie- 
dzioryty i staloryty, wazy 1 posążki, 
zegary pendułowe, zegarki, świeczniki 


że się bawił i szalał szałem floren- 
ekim ostatniego dnią, włoskiego kar- 
nawału. On... 

Odrowąż się zerwał, wyprostował 
i wyciągając dłoń do Borońskiego, 
szepnął: 

— Przeczuwam straszne chwile, 
mój przyjacielu, jakby jakieś moralne 
zawalenie się na pozór olbrzymiej my- 
śli budowy. Zdaje mi się, że brnę w 
zasypującym mnie rumowisku mego 
całego życia. Mam gorączkę... Okru- 
tne pytania mnie dręczą. Czy głupi i 
bezmyślni mają słuszność tutaj? czy 
mądrzy ? Czy świat jest dla zwierząt 
czy dla ludzi? ludzi? jakimi ich mieć 
chce kultura humanitaryzmu i postę- 
pu. Stoję sam z sobą w sprzeczności... 
hahaha l... Rozumiesz Boroński ? Ja nie 
wiem, czy całe moje życie, oddane 
pracy myśli, badaniu tajników i wy- 
najdywaniu prawd, nie było jednym 
błędem ? idyotyzmów, mrzonek i uto- 
pij pasmem? hahaha!!! 

Zaśmiał się strasznie i wyszedł. 

Bocznym długim kurytarzem, łą- 
czącym jego apartament z mieszka- 
niem sekretarza doszedł do siebie, to- 
rując drogę swym chwiejnym krokom 
za pomocą świecy, tkwiącej w ciężkim 
brązowym lichtarzu. 

Znalazł się u siebie, w swym ga- 
binecie, w którym spędził tyle szczę- 
śliwych chwil, wykołysał tyle ułud, 
wymarzył tyle szczęścia dla Olgi. 


(D. n). 


się upomnieć o swoje prawa, których 
w teoryi kierującej jeszcze światem 
nie stracił. Ale jego nie było. On mos 
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akierki, najrozmaitsze drobiazgi 
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br zowe, porcelanowe, alabastrowe i 
ze loniowej kości. Tu stary flet, któ- 
re głosem zachwycała się może nie- 


gdyś Marja Antonina, tam spruchnia- 
ły fotel z epoki Ludwika XIV, tu złote 
galony z munduru jakiegoś dworaka 
z odległej epoki Franciszka I., tam 
artystycznie rzeżvione kraty z prze- 
szłego wieku. 

Prawie że nie znaleśćby tu przed- 
miotu, któregoby nie można dostać w 
sklepach antykwaryuszów, co się roz- 
siedli w pobliżu wielkiej hali tande- 
tnej na przedmieściu du Temple. Ża- 
den z nich jednak nie bierze udziału 
w foire aux ferrailles. Nie jeden stra- 
gan jest całem historycznem muzeum. 
Znaleść tu jeszcze można halabardy i) 
partyzany szwajcarskiej gwardyi, haf- 
towane pasy do szpad równie elegan- 


i drogo opłacane kieszenie, co wisiały 
u szabel huzarów za czasów pierwsze- 
go cesarstwa. Zbieracz może tu zawsze 


7 : l 
spotkać ostrza, noszące na sobie mo- 


skiego, bermyce grenadyerów starej 
gwardyi, tornistry i ładownice da-! 
wnych woltyżerów, hełmy i pałasze 
kirasyerów Kellermana przypominają 
żywo epoką Napoleońską. Obok tego 
błyszczą ciężkie galony dawnych dy- 
plomatyeznych i admiralskich fraków, 
leżą kryzy i żaboty z ostatnich wie- 
ków i roztaczają wyblakły przepych 
sprzączki, podwiązki, naramienniki, 
pióropusze, ostrogi i końskie rzędy 
z dawno przebrzmiałych czasów wo- 
jannych. 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
że ten lub ów przedmiot, pochodzący 
z historycznego lamusa Paryża, mo- 
Żna nabyć za drobnostkę, za tanie 
ieniądze. Nowoczesny marchand de 
bric-â-brac zna bardzo dobrze wartość 
swego antykwarskiego kramu i ceny, 
jakie stawiają zbieracze i amatorzy w. 
hotel de ventes. ' 

W kwietną niedzielę mial też Pa- 
ryż przyjemność oglądać Zolę, boży- 
szcze swoje, może najpoczytniejszego 
dotąd i najsławniejszego w Paryżu, 
ale też i najzawzięciej atakowanego 
owieściopisarza, — na fotelu prezy-|, 
def jednego ze zgromadzeń. Nie by-. 
ło to żadne z owych licznych zgroma- 
dzeń wyborczych, na których całe le- 
giony kandydatów, starających się o 
mandat do nowej Rady miejskiej, roz- ; 
wijają swoje programy. Ojciec Rou- 
gon-Macquart ów nie miesza się ani w 
sprawy Hotel-de-ville'u ani Palais-Bour- 
dona. 

Przewodniczył on poprostu walne- 
mu zgromadzeniu societe des gens de 
letires stowarzyszenia francuskich pi- | 
sarzów, które już urzędownie objęło 
w posiadanie nową swą siedzibę, na-. 
byty zeszłego roku elegancki ho 
Cite Rougemont, w pobliżu bulwar 
Parisonniere. A towarzystwo to mogł 
sobie pozwolić na ten mały zbytek, bo 
majątek zakładowy jego przenosi kwo- ! 
tę trzech milionów franków. Nabyty, 
za bagatelę a ściśle mówiąc za 225.000 
franków dom należał pierwej do to- 
warzystwa architektów i inżynierów, 
a ponieważ ci panowie na wiarę zło-| 
śliwego ondit, dla nikogo tak nie bu-, 
dują jak dla siebie, można więc być 
pewnym, że socićće des gens de lettres. 
nie zrobiło złego interesu. I w istocie | 


francuski smak łączy się w urządze-. 
niu tego domu z angielskim komfor- 
tem i znaleść tam można wszystko, 
co tworzy elegancki i wygodny dom, 
klubowy. i 
Kontrast między tą piękną siedzi- | 


pełnymi dymu gospodami, w których 
czciciele Pawła Verlaine'a nad nieje-| 
dną gwiazdą francuskiej literatury | 
z pogardliwem wzruszeniem ramion, 
pióra łamią, jest równie wielkim jak | 
przeciwieństwo świetnego położenia 
materyalnego kilku książąt pióra i 
atrameńtu do ubóstwa poetów cyga-| 
neryi literackiej. Ci ostatni powinniby | 
jednak pamiętać, że owi wyszydzeni 
przez nich bogacze literaccy, a zwła- 
szcza Zola, najzawzięciej i najzłośli- 
wiej atakowany, doszli do fortuny po, 
długiej, nieprzerwanej a wytrwałej, 
pracy. Elegancka publiczność „Czar- | 
nego kota* ma obecnie sposobność: 
podziwiać nową gwiazdę cyganeryi' 
Jana Rictus'a i słyszeć jego piosenki 
pełne gorzkiej ironii o tych, co się 
na „obrazach nędzy dorobili mająt- | 
ków“. 

Naturalnie, że w pierwszym rzę 
dzie mierzą te piosenki w Zolę, który 
w ubiegłym roku okrągłą i czyściutką 
sumkę coś około 300.000 franków 
mógł schować do kieszeni za sprzedaż 
swoich ntworów, bo Zola, żyje istotnie 
jakby w szklanym domu. Każdy wie, 
że dostaje on za współpracownictwo 
w Figarze 60.000 rocznie, że za odstą- 
pienie „Rzymu* Journal'owi otrzymał 
również 50.000, że honorarya za po- 
zwolenie tłómaczenia jego powieści na 
obce języki również 50.000 wyniosą 
i że nakoniec „Rzym“ jeżeli się rozej- 
dzie w tej samej 1lości egzemplarzy, 
w jakiej bito inne jego powieści, 
przyniesie mu do 100.000 franków. Do 
tego wszystkiego dodać należy jeszcze 
tantjemy za dawniej ogłoszone, o obe- 
onie w ilustrowanych wydaniach wy- 
dawane powieści — a dojdziemy ła- 
two do sumy 300.000 franków i do 
wytłumaczenia zazdrości tylu ubogich, 
a równie jak ów rzekomy mistrz uta- 
lentowanych autorów. 


Genewa d. 3 lutego. 
(Wys'awa.) 


Wystawa — oto, co nas tu dziś zaj- 
muje. La grande manifestation nationale 
na ogólno - państwowe hasło wyrosła, 
pod które podporządkowuje się zwła- 
szcza w Genewie, najważniejsze na- 
wet agitacye i zwady, tak politycznej, 


jak i społecznej natury. 


Nie będę tu opisywać gmachów i 
w  najfantastyczniejszym 
jeszcze nieładzie i niewykończeniu rog- 
czem wszakże dziś 
wspomnę, to o owej „Waiosce szwaj- 
carskiej“ (Village suisse) przeznaczonej 
do grania roli „gwożdzia* popisu, a 
której istotę sama już natura w części 


budynków, 


strzelonych. O 


tłómaczy. 
Będzie to 


zwiedzającemu. 


„Uliczka* ta, najdziwaczniejszymi 
zabudowana wzorami struktury staro- 
szwajcarskiej, doprawdy oryginalny jak 
rzadko stanowi widok, przed każdym 
z okazów tu warto się zatrzymywać s 
osobna; co do krańcowego pejsażu al- 
pejskiego, ze skałek sztucznych, wo- 
dospadów i szaletów wykombinowane- 
go, istnie górami oddycha się wśród 
i A no po- 
kazuje się, znają się oni tu na tych 
swoich Alpach, kiedy je nawet na ga- 
wołanie „robić“ umieją, a umieją tak, 
że chyba i turysta w garniturze nanki- 
nowym w kratki, z czerwonym para- 
solem w ręku, lornetką i „Baedeke- 
rem“ równie czerwonym, vulga typowy 
nawet syn Albionu, za pejsażami, niby 
za oświatą studentka, uganiający, nio 


nich, jak w rzeczywistości. 


by do zarzucenia nie znalazł. 


W ogóle przyznać to trzeba komi- 
tetowi, że się do rzeczy umiejętnie ga- 
I brał i zręcznie; wystawowe np. wyda- 
officiel 

sta- 
wie i Genewie poświęcone, a które 
korespondenoi, 
u*, dzięki wy- 
„twornemu poprostu wykonaniu, znala- 
zło prenumeratorów moo taką, iż w 
i dwójnasób i więcej, najśmielsze prze- 
Ale bo też owe 
'55 numerów pisma, z jakich całość 
wydawnictwa składać się będrie, to 
album niejako wytworne, o charakte- 
,rze wprawdzie okolicznościowym, de 
. nomine jednak tylko, de facto bowiem 
nietylko jako miłe wspomnienie war- 


wnietwo ilustrowane Jow 
illustré de V Exposition nationale, 


mówiąc nawiasem, my 
otrzymujemy „z urzęd 


wyższyli obliczenia. 


tość będzie miało trwałą. 


Reklamują też tę swoją grande ma- 
nifestacyę, jak mogą; przeznącaono 
tel w pokaźny fundusz 500.000 fr. na roz- 
u głoszenie jej po świecie. A rozgłasza- 
o Ją coraz to nowemi konceptami. Ne- 
listowe 
marki wystawowe, których już około 
miliona w ruch puszczono ; świeżo zaś 


leżą do nich między innemi 


f 


wymyślono „winietki“ wystawowe, Wi- 
doczki to są na niewielkich kartkach 
przeznaczone do 
rozsyłania w listach znajomym, a taki 
znalazły popyt, iż pierwszą ich edy- 
w kilku setkach tysięcy egzerm- 


cienkiego papieru, 


ce 
plarzy, w lot rozchwytano. 


A co wystawowych konkursów, nie 
' mówiąc już o architektonicznych : kon- 
konkurs na bilety, 
słowem, 
musiano zawiązać przedsiębiorstwo, do 
„osłucehane* g 
wszystkich 
M A | Nie dziw więc 

4 pisarzów a posępnym 1 czarnymi» tedy, że cały kraj wystawą tą oddy- 
który na tętno 
owo baczyć mam z myślą O was, nie 
raz i nie dwa — jeszcze Ka 3 tego 


kurs na medale, 
konkurs na afisze, jednem 


już 


raju, 
warstw jego ludności. 


pewnego stopnia 
interesem całego 


cha i tętni, mnie zaś, 


dotknąć przyjdzie. . K. 


Kroniczka warszawska. 


Tegoroczna kampania budowlana zaezyna 


się w Warszawie w niezbyt pomyślnych wa- 
runkach, Cegła kosztowna, mularzów brak, 
place tak drogie, jakby Warszawa wznosiła 
się nie na gruncie gliniasto-iłowo-piasczy- 
stym, ałe na złotonośnej ziemi. 
tą trójcą niedogodności, przedsiębiorey kon- 
traktują cegłę na prowincyi, robotników mu- 
larskich „wypisują“ aż ze Ślązka, place zaś 
nabywają w punktach jak najbardziej odde- 
lonych od środka miasta, dokąd się jeszeze 
zepsucie stołeczne nie przedostało. 

Ten ruch odśrodkowy sprawia, że wsie 
i kolonie podmiejskie zaczynają pokrywać się 
gęsto domami, co daje im odrazu wygląd i 
charakter przedmieść, Mokotów nsprzykład 
nietylko że wygląda już dziś jak miasteezko, 
ale, wskutek ciągłego zabudowywania dzie- 
lącej go od miasta przestrzeni, zdaje się dal- 
szym ciągiem Warszawy. Tramwaj przed- 
miejski przyczynił się niemało do ożywienia 
i podniesienia tamtych stron. Wzdłuż toru 
kolejowego wznosi się tak wiele domów 
mieszkalnych i fabryk, że już obecnie, chcąe 
ujrzeć ezyste pole, trzeba odsunąć się bardzo 
daleko od urzędowej granicy miasta. Nieza- 
wodnie też w przyszłości Warszawa pochło- 
nie, przyswoi sobie i dzielnicami swemi u- 
czyni wsie: Mokotów, Wierzbno, Czyste, Wo- 
lẹ itd.. tak samo jak to uczyniła dawniej 
już z Lesznem i Grzybowem. 

To prawo, znane już w fizyce: przycią- 
gania cząstek mniejszych przez większe, jest 
tak silne, że oto Saska Kępa, istna „wyspa 
Robinsona“, wiodąca dotąd byt niezależny 
od Warszawy, Sama naprasza się, aby ją 
połkniono i zasymiłowano. Co prawda „sascy 
kępianie" mają do tego ważne powody. 
Wszelkiego rodzaju społeczna hołota, której 
żywot „w stanie natury“ najbardziej się u- 


zbiór wiernych kopij 
ckich jak krwi chciwych kawalerów, , wszystkiego,cobudownietwo miejscowe, 
skałkowe fuzye starych muszkieterów |ludowe od wieków wydało najcharakte- 
rystyczniejszego, połączone w jedną, ka- 
pryśnie a malowniczo nieregularną u- 
licę, zakończoną sztucznym pejsażem 
uzupełnić kolekcyę jakąś wspaniałą, górskim. na wnętrzu swojem ukrywa- 
szpadą o artystycznie rzeżbionym ko-|jącym tę samą panoramę alpejską, któ- 
szu i jelcach cyzelowanych lub wy-|ra w roku zeszłym uwagę zwracała na 
kładanych mozajką. Tu można często|wystawie antwerpskiej. Tak złożona 
„Wioska“, gdy czas na to przyjdzie, 
nogramy lub nazwiska sławnych pła- | zaludni się objawami najcharakterysty- 
tnerzy z Toleda, Korduby, Sewilli lub; czniejszego życia szwajcarskiego, o ile 
Walladolidu. Czapki ułanów Poniatow- możności, pełny dając życia tego obras 


Walcząe s 
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ści stałej. Na Saskiej Kępie, 
gminy Wawer, porządek publiosny utrsymu- 


żko są trapieni przez 


syreny. 


kło Warszawie — krawców. Wczesne świę- 
ta i wezesna wiosna wywełały taki gorą- 


modniarskioh, że zwykły zastęp pracowni- 
ków i praeownie igły podołać mu nie może. 


Warszawiak i Warszawianka poczytywaliby 
za grzech śmiertelny przeciw najświętszym 


nie wystrojeni. 


każdego zaś stać na strój 


się na eko od stroju „ebstalunkowege";wiel- 
kie tu jednak różnice zachodzą w cenie i 
— w pochodzeniu. Garderoba używana, a 
potem pe wierzeha odówieżena i wystawiena 
na sprzedaż, pochodzi najczęściej od rekon- 
walescentów lub... nieboszezyków. Rodzina 
zmarłysh wyprzedaje pozostałą pe nieh odzież, 
w której tkwią nierzadko sarazki chorób ga- 
każnych: suchot, tyfnsu, przymietu itp. Ros- 
szerzanie się tą drogą epidemii jest faktem 
wielokrotnie stwierdzanym. Komisya sanitar- 
aa zwróciła na to uwagę i uznała za jedną 
s najpilniejszyeh potrzeb miasta; przymuso- 
wą dezynfekcyę używanej garderoby, sprze- 
dawanej po sklepach, Dla kontroli nad han- 
dlaraami zaprojektowano zaopatrywanie ka- 
żdej sztuki dezynfekowanej specyalną plem- 
bą, bez której odzież w handlu znajdować 
się nie może. 

Przychodzi też do skutku publiezna straż 
zdrowia, zapoezątkowana przes Konstantego 
hr. Przezdzieekiego. Urzędowa nazwa tej 
instytueyi brzmieó będzie: „Towarzystwo 
szybkiej pomocy lekarskiej na ulicach mia- 
sta Warzzawy*, 

Wystawa koni edbyć się ma w maja, 
podesas zwykłych wyścigów  wiozennych. 
Złgezono ją nawet e temi estatniemi bardze 
świśle, wybierające miejsce dla niej na placu 
gonitw, tuż obok stejen wyścigowych. Pode- 
bno zapisy są już detąd bardzo liczne, spo- 
dziewać się zatem można, że wystawa złoży 
ehlubne świadectwe krajowej hodewli koni. 


którą tek długo już kraj czeka, pepierać na- 
leży gorąeo takie częściowe popisy. Co do 
mnie, chciałbym, aby na aadchedzącej wy- 
stawie, obok okazałych, a mniej lub więcej 
eudzosiemskiege poehodzenia  poeiągowców, 
snalaały się też nasze ehłopskie, mizernej 
uredy, ale sa to swojskiege ehowu i nie- 
zmiernej wytrwałości — „mierzynki*. Q4d- 
miana ta zasłagnje, aby jej poświęcone nie- 
eo więcej, niż dotąd uwagi, 

Z teatrałnysh nowiu jest de zaąotowenia 
chyba tylko ciągle napływająca powódź đe- 
biutentów i debintantek, którzy w pełaym 
sezonie samęczają publiazność i krytykę, 
smuszoną za sweje pieniądze patrzeć Ba dy- 
letanekie usiłowania, zamiast na grę erty- 
styeaną. 


KRONIKA. 


laobu d. 7 lnvżetnia. 


chwilę dopisała nawet jako take pegoda, 
która od paru dni przypominała najnieprzy- 
jemniejsze xroztepy wiosenne. Nabołeństwu 


ka. areyb. Morawskiego, asystowały w ko- 
ściele i po za nim tłamy pobożnych, stło- 
ezene wśród szeregów wojska, które salwami 


Chrystus Pan zmartwychwstał. Odgłos dzwo- 
nów, przemawiających poważnym dźwiękiem 
po ras pierwszy po długiem wielkotyzodnio- 
wem milczeniu, pobożne śpiewy, wydobywa- 


na wszystkich obliczach i podniosły nastrój 
wskazywały, żeśmy przebyli ekres pokuty, 
a weszli w okres radości. 

Zmartwychwstaliśómy duchem w Panu, 
kiedyż nadejdzie radosna chwila, w której 
głos dzwonu rozniesie po świecie nowinę, 
iż zmartwychwstaliśmy także na ziemi, w 
ojczyśnie i narodzia wolnym, aby z wolnej 
piersi tem więkerą chwałę dać Ojeu Niebie- 
skiemu, tem radośniej zanueić poważny śpiew 
„Chzystus nem dziś smartwychwstał”. 

Zapiski osebiste. Dyrektor dr. Mar- 
chwieki powrócił do Lwowa. 

Z armii. Do czynnej obreny krajowej 
przeniesieni zestali porueaniey Alojsy Thiel 
BO pp., Ernest Bóhlke 10 pp., Ign. Piek 
BA pp., Miecz, Linde 24 pp., gr. kat. pro- 
boszesem zesta? kapelan Klem. Lityński, 
starszymi lekarzami zostali dr. Józef Jam- 
peler 15 pp. i Mar. Korczyrkiewiez 10 pp. 
[przydzielony do szpit. gar. we Lwowie). 
Przeniesiony zestał weterynara Jan Noholz 
s Klecay dolnej do 29. pułku dyw. art. 
Maka Peppe e 29 p. dyw. art, de Kleczy 
dolnej. 

Rueh budowlany we Lwowie zapo- 
wiada się w bieżącym sezonie jako niezmier- 
nie ożywieny. Na rok bieżący wydał magi- 
strat około 300 koneesyj na nowe budowie, 
oprócz mnóstwa pozweleń na rekonstrukcye 
i przeróbki. Z ważniejszyeh budowli rospo- 
ezęto już budowę gmachu eądewego na pla- 
eu Haliekiem w miejsce zdemolowanego da- 
wnego gmachu. Dalej, przy ulicy Krasickich 
i Zygmuntowskiej, rozpoczęto olbrzymią bu- 
dowę gmachu Dyrekcyi kolei państwowych. 
Co do budowy V. gimnasyum te niebawem 
zapadnie deeyzya, esy ma ono stanęć na 
placu Selskich, czy też ne placu Strzele- 
ekim. Budewa w tym roku rozpoczętą bẹ- 
dzie. Ordynat Crarkewski Golejewski saku- 
piwsay dawną realność Galla przy ulicy 


śmiecha, dziwnie upodobała sobie idyliczną 
kępę. Napływowa ta ludność wzrosła tam 
nawet tak bardzo, że grozi wyparciem ludne- 
należącej do 


je straż ziemska, która ze wspomnianą hołe- 
tę uporać się nie może, koleniści przeto cię- 
rzezimieszków i włó- 
esęgów. I dla tego błagają, aby ich uczy- 
nieno obywatelami warszawskiemi, i aby o- 
piekę nad ich dobytkiem rozciągnęła straż, 
noszącą na piersiach blachy z wirernnkiem 


Zabrakło Warszawie mularzów, i zabra- 


czkewy ruch w pracowniach krawieckich i, 


Lieytują się też oni i ene ¿n plus, gdyż 


ideałom tradycyi, gdyby na ówięta wystąpili 


Poniewaś jednak garderoba warszawska 
jest jedną z najdrożazych w Europie, nie 
„prosto s igły”, 
liesne przeto rzesze podążają do sklepów z 
tandetą, któryeh Warszawa posiada dziś ty- 
leż prawie, co sklepików =z taniemi cukier- 
kami. Tandeta niczem częstokreć nie różni 


W braku ególnej wystawy inwentarza, na 


Uroczystość rezurekoyjna odbyła 
się w sobotę we Lwewie xe zwykłą wspania- 
łością. Cała katolicka ludneżć naszego mia- 
sta wzięła w niej udział. Na tę wzniosłą 


kościelnemu, odprawionemu w katedrze przez 


z karabinów dawało znać całemu miastu, że 


jące się x piersi tysięcy wiernych, wesele 


Grodeckiej, burzy istniejące rudery, parcelu- 
je całe połacie i tworzy nowych kilka ulie, 
Projekt 
budowy kościoła na placu Solarni przy ul. 
Leona Sapiehy i Grodeckiej poczęty przez 
jednego z dostojników duchownych bliski 
jest urzeczywistnienia. W niektórych częściach 
miasta powstały nowe wspaniałe ulice w 
miejsce dawnych zaułków jak „Ulica pod 
Dębem*, ulica Alembaków, ulica Kotlarska 
Na Nowym 


gdzie stanie kilkadziesiąt kamienie. 


pełne 3 piątrowych gmachów. 


wiecie ruch budowlany formalnie kipi, 


powstaje nowe miasto z nowymi nawet pla- 
cami, ulica Szeptyekich i ulica Domsa całe 


nowozabudowane. 
Za gmachem więziennym Brygidek po- 
wstała zupełnie nowa ulica, łącząca ulicę 


me tylko 3 piątrowe kamienice. 
Dzielnica Łyczaków również znacznie się 
podniosła. Obok kościoła św. Antoniego i 


8 piątrowych kamienie, a przy ulicy Pie- 


medyków i profesorów. 


miekiej aż do ulicy  Koralniekiej 
zdemolowanym, 
się 3 wielkie wspaniałe kamienice s elegan- 
cką „kawiarnią i restauracyą". Miasto bẹ- 
dzie musiało niedługo przystąpić do przy- 
spesobienia placu Gołuchowskiego pod bu- 
dewę teatru; prace rozpoczną się już może 
w czerweu, gdyż w przeciwnym razie grozi- 
łaby utrata ssbwencyi krajowej. 


Trzyletni kurs dozorców melioracyj- 
nych przy Wydziale kraj. zakończył się w 
bieżącym tygodnin publicznym egzaminem, 
na który przybył także marszałek krajowy. 
Z 19 uezniów tylko jeden został reprobowa- 
ny. Jeden z nich, który wykazał postęp ee- 


awansu na Starszego dozoreę, 
ciąga na konduktora melioracyjnego. 


ra Wydział kraj. ekspozyturę biura meliora- 
eyjnego w Jaśle i przydziela do jej zakresu 
działania powiaty polityczne; Krosno, Jasło, 


powiatu Brzozowskiego, 


leżały do zakresu działania ekspozytury biu- 
ra melioracyjnego w Sanoku i Tarnowie, 
wykonywać odtąd będzie biuro w Jaśle. 


gestanie z dniem 8. bm, w Żółtańcach (pow. 
Żółkiew) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztewym. 

Emigranel s Lubia nki. Jak to już 
wy, dzisiejszym dodatka gaznaczyliśmy, podana 
przea nas w ar. VA notatka o zajściach w 
Lubianee (pew. Zbaraż) polegała na wie- 
ściach, które przechodząc z ust do ust uro- 
sły do rozmiarów nieprawdziwych i w ta- 
kiej formie doszła do wiadomości naszego 
kerespondenta zbara kiego. Dziś przybył do 
naszej Redakcyi p. Buber, właścieieł Lu- 
bianki i oświadezył, że zwróceni z Udine 
emigranci zachowują wię bardzo spokojnie. 
Jest ich około 90, trzecia część z nich po- 


pracy i zarobku i rzeczywiście do dziś pra- 
wie już wszyscy znaleźli sposób zarobkowa- 


strony mowy nie było. Lubianka jest wsią 
zamożną, a wszyscy owi niedoszli emigranci 
porzucali ją jedynie z namowy agentów, 
których wyszukać trudno. Teraz gdy wrócili, 
są oni odstraszającym dla emigracyi przy- 
kładem dla emłej okolicy i rzeczywiście w 
estem sbaraskiem 
tym rokn jest słabszą i do emigracyi gotują 


wyemigrować postanowili i pozbyli się swe- 
go dobytku. Obecnie oczekują powrotu owych 
trzech delegatów wysłanych do 
sprawdzenia stanu rzeczy — o ezem w SWwo- 
im ezasis donosiliśmy — i jest nadzieja, że 
gorączka emigracyjna ostygnie. 

W Podwołoczyskach odbyły się przed 
paru dniami wybory do Rady gminnej, przy 
których zaszła pocieszająca zmiana w tam- 
tejszych stosunkach. Pe raz pierwszy od lat 
wielu stawała do urny inteligencya i prze 
głosowała żydów, skutkiem czego spodziewać 
się należy uporządkowania miasta i polepsze- 
nia stosunków sanitarnych. Głównym kan- 
dydatem na burmistrza jest p. N. Katzner 
filantrop, i opiekun ubogich, który wzbrania 
się wprawdzie przyjąć tę godność, jednak 
e się prawdopodobnie woli większości 


y. 

Ruski radykał p. Budzynowski, reda- 
ktor pisemka, noszącego tytuł również Ra- 
dykała, za ekscesy, których dopuścił się w 
Tarnopolu dnia 1. bm. podczas zakazanego 
przez władze wiecu radykałów, został akı- 
zany na miesiąe aresztu. P. Budzynowski 
zgłoził zażalenie nieważneści i został za 
kaucyą 100 zł. wypuszczony na wolną 
stopę. 

W Stryja aresztowany został Menasche 
Freilich pod zarzutem puszczenia w obieg 
lałszywych banknotów 10-reńskowych. Frei- 
lieb mieszka stale na Węgrzech, a do Stry- 
ja przybył w „interesach“, 

Śmierć w płomieniach. W Ranio- 
wicach pod Drohobyezem zdarzył się straszny 
wypadek, Iwan Michać, pisarz gminny w 
Raniowicach, wyszedł ze swoją żeną z do- 
mu, zostawiwszy kilkoro małych dzieci bez 
wszelkiej epieki, Najstarrze dzieeko liczące 
zaledwie 7 Jat, zobaczywszy na szafce fla- 
szkę s naftą, wyleło takową blisko kołyski, 
w której spało najmłodsze dziecko i zwró 
ciwszy się do mniejszych dzieci z słowami: 
„Spróbuję, esy to się sapali“ — dorzuciło 
aapaleny siarnik. W okamgnieniu zajęła się 


spaliło się na węgiel. 


Kazimierzewską z ulicą Berka, a nazwana 
ulicą Marka Bernsteina. Ulicę tę twerzą sa- 


przy uliey Kurkowej powstało 6 wielkich 


karskiej budowa monumentalnych gmachów 
na klinikę, również raźno zbliża się ku wy- 
kończeniu. I tam także od ulicy Pijarów do 
ulicy Łyezakowskiej utworzeno ulicę o trzy- 
piątrowych gmachach na mieszkania dla 


Róg placu Akademickiego i ul. Akade- 
zostanie 
a na tem miejscu wniosą 


lujący, obdarzony został nagrodą przez dyre- 
ktora biura melioraeyjnego. Po rokn prakty- 
eznej nauki przy boku inżynierów, odbyć je- 
azeze muszą ei uezniowie publiczny egzamin 
praktyczny, poczem dopiero otrzymają świa- 
deetwo, uprawniające ich do wstąpienia do 
służby krajowej z prawem do stabilizaeyi i 
a w dalszym 


Kkspozytnra kraj. biura meliora- 
eyjnego w Jaśle. Z dniem 1 maja otwie- 


Gorlięe, Łańcut, Rzeszów, jako też i tę część 
która korzysta ze 
szlaku kolejowego Rzeszów-Jasło. Kierowni- 
etwo biura poruezył Wydział kraj. inżynie- 
rowi Michałowi Kornelli. Wszelkie czynno- 
ści z powyższych powiatów, które dotąd na- 


Newy urząd telegrafiezny otwarty 


wróciła do ojeowizny a iani znoszą z podda- 
niem swoje obecnie trudne położenie, szukają 


nia, w czem okoliczne obywatelstwo bardzo 
im dopomagało. O żadnych ekscesach z ich 


gorączka emigracyjna w 


się tylko ei, którzy jeszeze w zeszłym roku 


Udine dla 


kołyska, a dziecko wewnątrz się znajdujące, 


Rycerz przemysłu. Wielką senzacyę 
wywołało w Krakowie zaaresztowanie mło- 
dego człowieka, Leonarda Doliwy Dobro- 
wolskiego, b. oficera wojsk rosyjskich, czło- 
wieka obracającego się w szerszych kołach 
krakowskich, pod zarzutem zbrodni kra- 
dzieży. Mianowicie przed kilku tygodniami 
zginęło p. Sylweryuszowi Saskiemu, arty- 
ście-malarzowi, wiele rzeczy wartości blisko 
400 zł, a mianowicie medal, otrzymany od 
krakowskiej Szkoły sztuk pięknych, warto- 
sei 80 zł., różne monety zagraniczne warto- 
ści 300 zł., gotówką przeszło 100 zł. i wie- 
le innych rzeczy. 

Przedmioty te zginęły poszkodowanemu 
w owym właśnie czasie, kiedy p. D. począł 
u niego bywać. Sprawca kradzieży byłby 
jednak tak prędko nie został odkrytym, 
gdyby nie listy gończe, rozesłane ze Lwowa 
za p. D., posądzające go o kradzież 260 zł. 
z kasy magistratu. Na podstawie owych li- 
stów gońezych policya krakowska wzięła w 
opiekę p. D., przyczem nie uszło jej baczno- 
ści, że dość często bywał p. D. w jednym 
z domów na Kleparzu, a nawet kręcić się 
miał po piwnicy tegoż domu, gdzie znale- 
ziono przy poszukiwaniu za skradzionemi 
rzeczami p. Saskiego, puszkę, w której zna- 
leziono jeszeze nieco gotówki. 

P. D. przebywał dłuższy czas za granicą, 
gdzie kończył uniwersytet, i jest poddanym 
rosyjskim, zamieszkiwał zaś już kilka lat w 
Krakowie. 

Rzeczywiście Dobrowolski grasował przed 
trzema laty we Lwowie, gdzie przez krótki 
czas pełnił obowiązki dyurnisty magistrac 
kiego; urząd ten jednak nie podobał się wi- 
docznie p. D., natomiast więcej przypadła 
mu do gustu kasa podręczna magistratu, 
którą rozbił, a bezpośrednio potem ulo- 
tnił się. 

Tajemniezy więzień. W aresztach 
miejskich w Czerniowcach siedzi od kilku 
miesięcy nieznany nikomu człowiek, o któ- 
rego nazwisku i pochodzeniu w żaden spo- 
sób dowiedzieć się nie można. Jest to sta- 


rzec około siedmdziesięcioletni i wygląda bar- ! 34879: — ) 
ministrów. — Bourgeois: 


dzo chorowito. Na zadawane mu pytania nie 
odpowiada wcale, tylko kiwa głową potaku- 
jąco albo przecąco. Na pytanie jakiej jest 
religii, pokazuje oczyma ku niebu. Lekarz 
więzienny z litości daje mu codzień trochę 
tytoniu i od czasn do czasu kilka groszy. 


A propos meteorologii. W ostatniej 
swej kronice tygedniowej pisze Prus:  „Go- 
ryczą ostatnich dni jest nagła zmiana tem- 
peratury, Dopiero co mieliśmy na niebie li- 
piec, a na ziemi fiołki, aliści znowu z nieba 
sypie śnieg na futrzane kołnierze. Piękna mi 
wiosna! chciałem wykrzyknąć, Ale przyszła 
mi myśl, że na tym świecie dobre i złe wy- 
dziela się pod miarę. Kto zrywał róże w 
marcu, musi zbierać śnieg w kwietniu; a 
kto cierpliwie znosi przymrozki kwietniowe, 
może doczekać się pogody w maju. 


„sawantek* zapytuje mnie: jaką wagę mo- 
żna przywiązywać do  meteorologicznych 
wróżb Falba, który n. p. na miesiąc maj 
stawia następujące przepowiednie: „W pierw- 
szych dniach powietrze chłodne z deszczem, 
który dnia 6. winien zmienić się w śnieg, 
poczem nastąpią wypogodzenia do 15, któ- 
rego to dnia zacznie się czas deszczowy do 
22. Resztą miesiąca przejdzie sucho“. 

— Wierzyć bzy nie wierzyć tym wró- 
żbom ?... — zapytuje dama. 

Owszem. Każdy może nietylko ufać Fal- 
bowi, ale nawet — sam stawiać nieza- 


wodne przepowiednie meteorologiczne. Na- 
przykład : 
Dnia 20 czerwca w południe będzie 


rzęsisty deszcz, gwałtowny upał, gęsty Śnieg, 
burza z piorunami, kurz, mgła, grad, wiel- 
ka cisza i niewielkie trzęsienie ziemi... 

Każda z powyższych zapowiedzi spełni 
się co do joty dniu 20 czerwca w południe, 
tylko.. Tylko jeszcze niewiadomo, w któ- 
rym punkcie globu ziemskiego będzie burza, 
w którym śnieg, a w którym susza? 

Równie dokładne proroctwa stawiać mo- 
żna w innych dziedzinach, choćby w socyo- 
logii i w medycynie. Dnia, dajmy na to 1 
lipca, pewna liczba ludzi zawrze związki 
małżeńskie, inna — rozwiedzie się, jakaś 
liczba osób przyjdzie na świat, B jakaś 
umrze. Zaś przyczyną Śmierci będzie dla 
jednych: Tyfus, u innych suchoty, wada 
serca i t, p. Z tej racyi, prorokowie podobni 
do Falba nie mylą się „nigdy“ ; choć z dru- 
giej strony wróżby ich nie są warte niucha 
tabaki. 


Strejk pompierów w Wiedniu skoń- 
czył się. Przeszło 200 pompierów zgłosiło 
się do centralnej komendy i oświadczyło go- 
towość wstąpienia napowrót do służby. Ko- 
mendant Miiller oświadczył im, że wszyscy, 
którzy nie są znani jako podżegacze, przyjęci 
zostaną napowrót w tej samej randze, jaką 
piastowali, jeżeli przez podanie ręki zobo- 
wiążą się do posłuszeństwa i wiernego wy- 
pełniania obowiązków. Stu siedmdziesięciu 
strażaków złożyło żądane przyrzeczenie, po- 
czem przyjęci zostali napowrót do służby. 


Cesarz Wilhelm i cesarzowa niemiec- 
ka Augusta Wiktorja przybędą d. 14 b. m. 
do Wiednia. Na dworcu koleji południowej 
powita ich cesarz Franciszek Józef i arey- 
książęta austryacy. Zajadą do Burgu, gdzie 
o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w wiel- 
kiej sali marmurowej objad dworski. O pół 
do 8 wieczór udadzą się do opery na Gold- 
marka „Heimchen am Herde“. Cesarzowa 
odjedzie już o godzinie 10 wieczorem z Wie- 
dnia — a eesarz Wilhelm pozostanie do 
wieczera dnia następnego. 

Igrzyska olimpijskie w Atenach roz- 
poezęły się w niedzielę wśród wielkiego en- 
tuzyazmu ludności. Obecną była cała rodzina 
królewska. Przebieg igrzysk świetny. 


Sensacyjny wynalszek. Dr. Holl, 
lekarz w Graou, zrobił niedawno wynalazek, 
który go może uczynić jednym z napjopular- 
niejszych ludzi pod słońcem. Udało mu się 
mianowieie skonstruować sztuczne zęby, któ- 
re nietylko w ciało organicznie wrastają, 
lecz powoli przybierają wszystkie własności 
bów naturalnych, i to zarówno ieh zalety 
jak wady, Zęby dra Holla mogą tak samo 
boleć jak naturalne, kruszą się, a nawet 
muszą być plombowane i wyrywane. Już 
mnóstwo osób w Gracu zawdzięcza wyna- 
lszcy wspaniałe uzębienie. Dr. Holl trzyma 
swój wynalazek jeszcze w tajemnicy, chociaż 
mu zań ofiarowywali spekulalanci amerykań- 
scy już milion dolarów, a zakład dentysty- 


W tem miejscu pewna dama z kategoryi: 


cany w Chicago chciał go zaangażować za 
45.000 dolarów rocznie. Vederemo. 


Nowego ministra francuskich spraw 
wewnętrznych Mr. Sarrien, wyśmiewa Fi- 
garo w następującej satyrze: Bourgeois (do- 
brotliwie): Siadaj mój przyjacielu. Wiele 
masz lat? — Sarrien: Sześćdziesiąt dwa, 
panie prezydencie ministrów. — Bourgeois: 
Hm. To trochę za wiele. Ale jesteś mi bar- 
dzo poleconym. Mówiono mi, że masz bardzo 
dobre świadectwa. — Sarrien (podając kilka 
papierów): Oto one. — Bourgeois (czyta) : 
Pana Sarrien muszę bardzo chwalić. Jest 
bardzo porządnym człowiekiem, wierny, dy- 
skretny, niezdolny do czynów nieuczciwych. 
Podpisano Floquet. Potwierdzam, że Sarrien 
jest znakomitym sługą, nie chętnie tylko z 
nim się rozstałem. Podpisano Grevy. (Mówi) : 
Wszystko to jest wspaniałe, kochany przy- 
jacielu. — Sarrien (wzruszony): O panie 
prezydencie ministrów ; rzeczywiście ? 
Bourgeois: A cóż pan po za tem czyniłeś ? 
Sarrien: Pracowałem w dyrekcyi poczt i te- 
legrafów. — Bourgeois: Doskonale! Dosko- 
nale! Zdaje mi się, że się pogodzimy i je- 
żeli cheesz, mogę pana zaangażować na pró- 
bę. — Sarrien: Z przyjemnością panie prc- 
zydencie ministrów. — Bourgeois: Najpierw 
wezmę pana do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. Później, jeżeli będę z pana zadowo- 
lony, przydzielę panu ministerstwo spraw 
zagranicznych lub sprawiedliwości. — Sar- 
rien: Będę się starał godnie odpowiedzieć 
położonemu we mnie zaufaniu. — Bourge- 
ois: Wiesz pan, co masz robić? — Sarrien : 
Byłem już raz czas jakiś w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. — Bourgeois : Zreszta 
nie będziesz pan miał zbyt wiele do roboty. 
Ja sam załatwiam wiele. Każdego dnia bę- 
dziesz wstawał o 9, następnie od 10 do 11 
będziesz w biurze, potem otrzymasz śniada- 
nie, trzy dania wedle karty, flaszka wina, 
kawa i koniak, no a potem możesz mi to- 
warzyszyć do Izby deputowanych. — Sar- 
rien: A gdyby tam zażądali odemnie wy- 
jaśnień ? — Bourgeois: Odpowiesz wymija- 
jaco. — Sarrien: Dobrze panie prezydencie 
A więc angażuję 
pana i możesz zaraz wstąpić do służby. 
Oto pański portfel. Do widzenia! 

Głodomory. W Wiedniu rozpoczął zna- 
ny głodomór Sueci trzydziestodniowy post 
pod dozorem komisyi złożonej z lekarzy i 
uczonych. Nawiązując do tego wygłosił w 
Wiedniu kustosz Knauer bardzo zajmujacy 
odczyt o głodomorach roślinnych i zwierzę- 
cych. Na południu i wschodzie poszczą w 
lecie i śpią różne gady, krokodyle, salaman- 
dry, żółwie, węże, zarywszy się w ziemię w 
porze posuchy na całe miesiące. W naszym 
klimacie poszezą i śpią przez zimę, niedźwie- 
dzie, nietoperze, bobry, liczne owady. Przed 
dwoma miesiącami ścięto w Praterze stare 
spróchniałe drzewo i znaleziono w niem 
2.000 nietoperzy, które sobie spały, tworząc 
jedną kulę, obejmując się nogami i skrzy- 
dłami. 

Wiadomo, że poszczą i spią niedźwiedzie, 
jeźe, łasice itd.; są ryby, które bez wody i 
pożywienia całe tygodnie wytrzymują. Otóż 
Knauer powiada: Doświadczenie poucza, że 
ludzie odważni, o silnej woli lżej głód prze- 
trzymnją, niż trwożliwi; trwoga ogłodzenia 
więcej niszczy organizm, niż brak żywności. 
Toż samo dzieje się u zwierząt. Sokoły, sę- 
py, lamparty po złapaniu ich nie przyjmują 
żywności przez trzy, cztery tygodnie przez 
złość, upór i dumę, 

Ludzie, bywało, że juź po 60 dni po- 
ścili, ptaki 28, psy 36. Te wypadki tłuma- 
czą głodową ascetykę fakirów, dr. Tannera, 
Succiego i nie są to oszukaństwa, ale s8z0z6- 
gólności.. W każdym razie szkoda, że lu- 
dzie nie mają daru i talentu niedźwiedzi 
i nietoperzy, że nie umieją ułożyć się w łó- 
żeczku i przespać biedy; nie byłoby kwestyi 
chleba. 


Tak rzekł Succi. I nastał poranek i 
nastał wieczór, i gdy Giovanni Succi widział 
zbliżający się siódmy dzień głodowej pro- 
dukcyi swojej, rzekł do „biura koresponden- 
cyjnego Wilhelma" głosem wielkim, mówiąc : 
Idź i odnieś tym, co ciebie słuchają, a mnie 
wierzą, filozofię postu, aby wiedzieli, co o so- 
bie myślę i o wielkiej sztuce mojej“. I „biuro 
Wilhelma“ przesłało dosłownie dziennikom 
słowa mistrza, a zaczynały się one zapewnie- 
niem, jako mistrz swoje własne zdanie o 
nfenomenie* samym przez się interesującym 
i niewytłumaczonym, uważa za godne uwagi 
i artykułów dziennikarskich. Stanowisko to 
nie może nikogo zadziwiać, boć przecie Sueci 
jest w pierwszym rzędzie powołanym do pu- 
blicznego wyjaśnięnia swoich negatywnych 
produkcyj, a dziwnem tylko to się może wy- 
dać, iż mistrz umieścił swój „fenomen* w 
cudzysłowie, który zawsze pewną część wagi 
uroczystym słowom odbiera, W dalszym cią- 
gu enuncjacji oświadcza mistrz Succi, że 
dalekim jest mu zamiar „przybierania po- 
zy". Eksperymenty wykonuje on „w powyż= 
szym celu“ i chce „zwrócić tylko uwagę 
fizjologów i kół uczonych, zajmujących się 
badaniami psychologicznemi*. Do tego za- 
pewnienia dołącza nadzieję „że doświadcze- 
nia jego, dziś tajemnicze i nadzwyczajne w 
przyszłości staną się źródłem nowych i po- 
żytecznych naukowych zastosowań“. Mistrz 
Succi wyraża się w tem miejscu a tak do- 
kładną niejasnością, iż nawet przeczuć nie- 
można, eo właściwie ma na myśli. Czyżby 
się spodziewał, że umiejętność podniesie kie- 
dyś do godności prawidła przepis o zbytecz- 
ności pożywienia? Czyżby miał na myśli 
rozwiązanie kwestyi socjalnej w tym sensie, 
że ci, co nie będą mieli co jeść. w przyszło- 
ści staną sie mistrzami w poście i uznają 
jadanie potraw za przywilej kapitalistycz- 
nych warstw społeczeństwa? Jako altruista, 
ma on jednak w każdym razie szczerą ocho- 
tę nie uważać parotygodniowego postu za 
swój wyłączny przywiłej, ala obdarzyć nim 
także szerokie warstwy ludzkości. Protestuje 
on energicznie przeciw temu, jakoby miał 
inny organizm i inny Żołądek niż reszta lu- 
dzi. All right p. Succi — naśladowców je- 
dnak nie znajdziesz. 

Korona cierniowa Zbawiciela. 0d 
czasu króla francuskiego, Ludwika św., 
przechowywanym jest w Nótre-Dame de Pa- 
ris, wieniec cierniowy Zbawiciela, spleciony 


z południowej rośliny, zwanej w botanice 
„Iuneusbaltieus*, Obręcz wieńca  splecioną 
była z rośliny kolczastej, która w staroży= 


tności nazywała się „zyzyf*, a obecnie w bo- 
tanice nosi nazwę „Zizyphus Spina Christi", 
Jedna z gałązek „zyzyfu*, wplecionego do 
wieńca Zbawiciela, przechowywana jest w 


kościele w Pizie. Ma ona dlugości kilka ca- 
li, kolców było na niej dawniej 6, ale obe- 
enie pozostało tylko 3. Największym z nich 
jest kolec, który według podania, utkwił w 
czole Chrystusa. W posiadaniu kolca z wień- 
ca cierniowego Zbawiciela jest też kościół w 
Tuluzie. 


+ Stefan Starzewski właściciel dóbr, 
ostatnio urzednik dyrekevi kolei państwowych 
w Stanisławowie, przeżywszy lat 36, po 
dłuższej słabości zmarł tamże w poniedzia- 
łek. Śp. zmarły był znany w szerokich ko- 
łach miasta naszego i dla zalet, serca i u- 
mysłu wielce ceniony. Przez lat kilka a w 
szezególności od 1890—1895 śp. Stefan pi- 
sywał do Graz. Nar. fejletony 2 dziedziny 
estetyki, które powszechną na się zwracały 
uwagę tak znajomością rzeczy, jak szeroko- 
ścią poglądów i wykwintnością stylu. Przed 
półtora miesiącami zapadł na chorobę pier- 
siowa, która tak gwałtownie od razu wystą- 
piła, iż o ratunku i mowy być nie mogło. 
Spokój jego zacnej duszy ! 


EŃ 


Lwowski klub eyklistów odbędzie 
walne zgromadzenie 12 b. m. o 5 popoł, 


w Kasynie miejskiem. 


i zi lne zgro- 
Klub pocztowy odbędzie wane z 
madzenie w piątek 10. bm. 0 7. wieczór, 


Wspólne święcone odbędą SIĘ w stow. 
nauczycielek w czwartek bm. o 0. wie- 
czorem, w Skale w niedzielę 1%. b. m. w 
południe. 


m 


Rower i Serce. 


Budowa roweru jest dziś każdemu 
znaną o budowie Serca mało kto po- 
siada dokładniejsze wiadomości. Taka 
już jest natura, że Im Co nowsze, tem 
więcej zaciekawia nas 1 NĘCL A serce 
— to taka stara maszyna. Niemniej 
jednak zajmująca ~ ! O miej przeto 
najsamprzód słów kilka. | 

Kurcząc się 1 rozkurczając rytmi- 
cznie, mięśniowy worek sercowy pędzi 
krew do wszystkich zakątków ciała i 
zasila tą odżywczą cieczą wszystkie 
komórki organizmu zgodnie z chwilo- 
wemi ich potrzebami. Tkanka praco- 
witsza więcej krwi odbiera, leniwsza 
poprzestać musi na mniejszej ilości. 
Kierunek biegu krwi w naszem ciele 
reguluje Się najdokładniej przez sam 
aparat sercowy, bo pomlieszczone Są 
w nim klapy, zastawki, pomiędzy od- 
dzielnemi komorami serca, otwierające 
się i zamykające naprzemian tak kun- 
sztownie, że fala krwi z kierunku 
swego zboczyć ani cofnąć się nie 
może. 

Nie ma bezpośredniej komunikacyi 
pomiędzy prawą i lewą połową serca, 
oddzielonemi od siebie nieprzeniknio- 
ną przegrodą. Natomiast przedsionki 
każdej połowy serca oddzielone są od 
odpowiednich komór ruchomemi za- 
stawkami. I pomiędzy komorami a 
wielkiemi tętnicami, bsorącemi z nich 
początek, znajdują się zastawki, otwie- 
rającę sią wówczas, gdy ża skurczem 
komory krew z niej przepływa do tę- 
tnicy, a zamykające się w chwili na- 
stępnej dla przeszkodzenia krwi po- 
wrotu do komory, kiedy ta ostatnia 
znów się rozkurcza i powiększa swą 
objętość. Z lewej komory krew wlewa 
się do wielkiej tętnicy, t. zw. aorty, 
skąd rozgałęzieniami naczyń krwio- 
nośnych coraz węższemi roznosi się 
po całem ciele. Krew zaś zużyta zbie- 
ra się ze wszystkich zakątków ciała 
w naczynia Coraz Szersze, aż wreszcie 
dwiema dużemi żyłami wlewa się do 
prawego przedsionka. Stąd przechodzi 
do prawej komory, a z tej ostatniej 
dużą tętnicą, t. zw. płucną, przepływa 
do płuc, gdzie, dzięki procesowi oddy- 
chania, wydala z siebie zbyteczny ba- 
last, kwas węglowy, a w zamian po- 
biera z powietrza odżywczy tlen. lak 
odnowiona krew znów wykonywać jest 
w stanie swe funkcye i z pluc cztere- 
ma żyłami zbiera się w lewym przed- 
sionku, skąd, przy otwartej zastawce 
pomiędzy tym przedyionkiem a lewą 
komorą, przepływa do tej ostatniej i 
w dalszym ciągu do aorty. 

Mamy tedy zamknięty w sobie 
obieg, którego prawidłowość i regu- 
larność przedewszystkiem zawisła od 
elastyczności mięśnia sercowego i ścią- 
nek naczyń krwionośnych, oraz szczel- 
ności i dokładnego funkcyonowamia 
zastawek. Niedobrze przystająca do 
Ścianki serca lub nieszczelnie domyka- 
jąca się zastawka sprowadza zakłóce- 
mia w krążeniu krwi. Fala krwi z ko- 
mory w części cofać się może do przed- 
sionka, z tętnicy (aorty lub tętnicy 

łucnej) przepłynąć może wstecz do 
omory, jeżeli we właściwej chwili 
regulowany automatycznie mechanizm 
zastawek odmówi swego posłuszeń- 
stwa. I na tych zakłóceniach polega 
przeważna część chorób serca. Lecze- 
nie zaś tych chorób ma za zadanie 
wydobyć z sił zapasowych, jakiemi 
serce rozporządza, kompensatę, która- 
by zaburzenia te wyrównała. Jest bo- 
wiem w organach naszego ciała uta- 
jona znakomita zdolność pokrywania 
sirat, wyrównywania zakłóceń, które 
nie przeszły pewnej miary Gdy więc 
jedna część serca w czynności Swej 
została upośledzona, gdy w rozmiarach 
swej funkcyi RZE niżej normy, 
z pomocą przychodzi jej część 1nna, 
biorąc nu siebie pracę większą, byle 
tylko całość organizmu 1 harmonia 
jego nic nie ucierpiały. Trzeba dokła- 
dnie znać wszystkie tajniki skompli- 
kowanej machiny ludzkiej, ażeby z 
sił tych zapasowych należyty czynić 
użytek. A każde wykroczenie w tym 
kierunku sprowadzić może najfatal- 
niejsze skutki. 


jazdy zupełnie są niepotrzebne. Nie 


jednakże zużywa więcej energii, pro- 


nej, żaden oprzeć się nie może nie- 


że wraz z szybkością podnosi się pra- 


jak poświadczają lekarze, którzy mie- 


forsowniejszych przejażdżkach i wy- 


kiego dzialania, 
pewnym uszkodzeniom, 
mniej nie tak łatwo dają się wyró- 
wnać. 
od uprawiania sportu cyklowego serce 
nie jest w zupełności 
wtarzam, że nie każdy, który dotknię- 
ty jest lekką jaką, na razie zupełnie 
niewinną wadą 
zdawać sobie z tego sprawę. Nie będę 


na bicykiu z 


Takiemi skutkami fatalnemi dla 
chorego serca są przedewszystkiem 
wszelkie wysiłki fizyczne. Zmaczniej- 
sze zapotrzebowanie krwi w nadmier- 
nie pracującym organie wywołuje for- 
sowniejszą pracę serca, które, nieure- 
gulowane należycie w swej czynności, 
rozprzęga się ostatecznie. 

Nawiązując powyższe wywody do 
wysiłków fizycznych, dokonywanych 
przez cyklistę, czynimy to przez 
wzgląd na to, że sport ten tak bar- 
dzo się obecnie rozpowszechnia i o- 
garnia bez wyboru najrozmaitsze kon- 
stytucye cielesne. Pamiętać zaś godzi 
się o tem, że właśnie wady serca we 
wczesnych swych fazach, kiedy wszak- 
że dla lekarza już wyraźnie występu- 
Ją, przebiegają jeszcze zupełnie skrycie 
dla pacyenta. Nie ma może w całym 
zakresie chorób wewnętrznych wię- 
kszych złudzeń, niż w chorobach ser- 
ca. Ileż to razy ludzie przychodzą do 
lekarza, podejrzywając chorobę serca, 
której nie ma ani śladu i jak często 
odwrotnie, lekarz odkrywa wadę serca 
tam, gdzie pacyent zupełnie jej nie 
przypuszczał | 
„  Owiezenia na rowerze i bicyklu, 
Jak wszelkie ćwiczenia fizyczne, mię- 
śniowe, sprowadzają w układzie krwio- 
nośnym dwa główne skutki: przy- 
spieszenie skurczów serca i podniesie- 
nie napięcia, ciśnienia krwi w tętni- 
cach. Ustawiczne wszakże, codzienne 
ćwiczenie powoli zaciera ten silny 
efekt tak, że u cyklistów „z profesyi" 
— jak tego dowiodły umyślnie w tym 
kierunku przeprowadzone doświadcze- 
nia po zejściu z „maszyny“ nie kon- 
statuje się wcale przyspieszenia tętna. 
Natomiast jeżdżący umiarkowanie, sta- 
le wykazują zmiany w krążeniu krwi; 
częstość tętna dochodzi do 150 i 200 
uderzeń na minutę. Różnica ta łatwo 
daje się wytłómaczyć. Należycie wy- 
tresowany, wprawny jeździec, kurczy 
tylko mięśnie. koniecznie potrzebne 
dla wykonywania danych ruchów. 
Mniej wprawny, nie umiejący jeszcze 
tak dobrze wyzyskiwać produkowanej 
siły, działa jednocześnie i temi mu- 
skułami, których skurczenia dla samej 


wytwarzając więcej pracy pożytecznej, 


dukuje więcej ciepła, zmusza serce do 
częstszych skurczów. 

To przyspieszenie w czynności ser- 
ca zależy przedewszystkiem, rzec mo- 


żna, wyłącznie prawie od szybkości 
jazdy. Wszystkie inne okoliczności i 


warunki, w jakich odbywa się jazda 
na rowerze, mają w tym względzie 
znaczenie podrzędne. Jest to wniosek 
z długiego szeregu szczegółowych do- 
świadczeń, wykonanych przez lekarza 
francuskiego, p. Rocheblanc'a. A wnio- 
sek to nader ważny. Pomijamy tu 
czynniki czysto fzyologiczne, które 
ze sportu umiarkowanie i rozsądnie 
uprawianego czynią ćwiczenie cielesne 


w wysokim stopniu hygieniczne, zaś 


doprowadzone do przesady przynoszą 
organizmowi niepowetowane szkody. 


Jest jednak jaden «ważny czynnik psy- 


chologiczny, o którym nigdy zapomi- 


nać się nie godzi. łlukolwiek zapyty- 
wałem 
przyznawał mi, że na najniewinniej- 


szczerych  cyklistów, każdy 


szej wycieczce, wspólnie podejmowa- 
przezwyciężonej chęci wyprzedzenia 
innych. Każda wspólna przejażdżka 
staje się dla ceyklistów wyścigiem i 
prowadzi do tak trafnie przez Francu- 
zów nazwanego „szału szybkości*. 
Znam takich cyklistów. dla których 
dziwny ten moment psychiczny stał 
się ostatecznie powodem do zupełnego 
zarzucenia tego sportu. Pamiętajmy, 
ca serca, praca w największej części 
wypadkow — u jeżdeów-amatorów — 
zupełnie niepożyteczna, że w tych ra- 
zach cały układ krwionośny wysta- 
wiony jest na pokonywanie oporów 
znaczniejszych, niż normalne. Ztąd 
nagłe, ostre zmiany anatomiczne w 
wymiarach samego mięśnia sercowego, 


wali sposobność badania cyklistów po 


ścigech, I aparat zastawek sercowych, 
nie wyówiczony należycie do tak szyb- 
wreszcie uledz musi 
które bynaj- 


A cóż dopiero, gdy niezależnie 


normalne? Po- 


serca, jest w stanie 


tu przytaczać wypadków, już licznie 
dotychczas notowanych, nagłej śmierci 
powodu choroby serca. 

Stan naczyń krwionośnych, wytrzy- 
małość ścianek tych naczyń na zna- 
czne parcie jest drugim ważnym pun- 
ktem w tej sprawie. Czysto mechani» 
czne warunki, w jakich odbywa się 
krążenie krwi, tak rozmaite sprowa- 
dzają ciśnienia w układzie naczyń 
krwionośnych, że wielkiej potrzeba 
ostrożności w oceniaiu wysokości pra- 
cy, jaką bezkarnie obarczać można 
naczynia danego osobnika. Tej ostro- 
Żności, w najmniejszym nawet stopniu, 
posiadać nie może ani jeden na ty- 
siące z tych, którzy oddają się spor- 
towi ceyklowemu. Zapewne też nie za- 
chodzi zbyt daleko dr. Rocheblane, 
który przedmiotowi tu poruszonemu 
poświęcił dużo pracy, jeżeli żąda, aże- 
by: 1) używać roweru tylko po uprze- 
dniem pozwoleniu lekarza; 2) miarko 
wać należycie szybkość jazdy (najwy- 
żej 12 kilometrów na godzinę) i 3) 
unikać współczesnego działania środ- 
ków intoksykacyjnych, jak tytoniu, 
alkoholu itp. 
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do uprzystępnienia ludziom najprost- 


sadzie słuszne i pożyteczne. 
Dr. M: Flaum. 


Sztuki piękne. 


dyrekeyą dra Juliana Bandrowskiego i Lu- 


bem* komedya w 5 aktach Zalewskiego. 
We czwartek po raz drugi „Sztygar* 
operetka w 8 aktach Zellera. 
W piątek „Poskromienie złośnicy“ kom. 


na muz. T. Koschuta. 
W sobotę „Sztygar” Zellera. 


Z Paryża piszą: Odbył się tu w sali Erar- 


Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilku ar- 
tystów i artystek francuskich. Głównym pun- 
ktem koncertu była jego część druga: Ora 
toryum w trzech częściach pt. „Święta Ra- 
degonda", kompozycya panny Heleny Krzy- 
żanowskiej do słów p. Pawła Orosa, napisa- 
na na orkiestrę, lecz przełożona na fortepian 
przez samą artystkę. Oto w głównych zary- 
sach treść tego utworu: Klotaryusz I, król 
francuski, sprowadza sobie na żonę piękną 
Radegondę, córkę Bertrarjusza, króla Turyn- 
gii; narzeczoną przywozi orszak germańskich 
rycerzy; król ją przyjmuje i nakłania do 
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, gdyż chce 
się ożenić z chrześcijanką. Radegonda jednak 
przejęła się zasadami chrześcijańskiemi wię- 
cej, niż sobie tego życzył jej przyszły król 
i małżonek; pod wpływem gorącej wiary, 
postanowiła zostać zakonnicą.  Klotaryusz 
sprzeciwia się temu, a nie mogąc odwieść 
Radegondy od powziętego zamiaru, każe ją 
uwięzić. 

Uwięziona księżniczka słyszy głosy aniel- 
skie, które jej każą być posłuszną Boskiemu/ 
wezwaniu; korzystając ze snu strażników 
ucieka, aby się schronić w klasztorze w 
Noyons, pod opieką biskupa św, Menarda. 
Biskup z początku nie chce sprzeciwiać się 
woli królewskiej; pogoń rycerzy wysłana 
przez Klotaryusza, żąda jej wydaria, lecz 
w końcu księżniczka przekonałe biskupa o 
swojem powołaniu, a on skłania rycerzy, 
aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powró- 
cili z tą wieścią do króla: Na tej drama- 
tycznej kanwie autorka osnuła utwór mu- 
zyczny poważny, którego zgromadzona pu- 
bliczność wysłuchała z uwagą i skupieniem. 


* Poemat Leona XIII. w muzyce. 
Rzymska nauczycielka muzyki, pani Hersy- 
lia Fiaschetti, ułożyła muzykę do poezyi 
Papieża Leona XIII. „La Morte“, którą Pa- 
pież posłał historykowi OCezaremu Cantu, z 
powodu 90 letniej rocznicy urodzin tegoż. 
Muzykalny utwór pani Fiaschetti, zatytuło- 
wanym jest „Un mesto ponsiero* (Smatne 
myśli). Poemacik, czy też raczej elegia Le- 
ona XIII., zastanawia się nad zbliżającą się 
godziną śmierci. Kompozytorka poświęciła 
swój utwór Papieżowi i rozesłała kilka 
egzemplarzy do katolickich głów ukorono- 
wanych. 

Przegląd fotograficzny jest jedynem 
pismem tego rodzaju w polskim języku wy- 
dawanem i oddaje usługi tej tak rozpowsze- 
chnionej gałęzi wiedzy. 
drugi wydawnictwa pozyskała redakcya Prze- 
glądu fotograficznego wielu cennych współ- 
pracowników jak R. Ed. Lieseganga w Dus- 
seldorfie, dr. W. Wolskiego i K. Kozłow- 
skiego w Berlinie, K. Wrońskiego i prof. R. 
Zawilińskiego z Krakowa, prof, G. Czabań- 
skiego z Jarosławia, G. Krzysztofowicza z 
Mondzelówki, L. Dawida ze Lwowa, F. Wło- 
szyńskiego, St, Sobolewskiego, W. hr, Sta- 
rzeńskiego, prof. Dobczyńskiego, Z. Koresteń- 
skiego i w. i. 

* Komkurs dramatyczny na oryginalną 
sztukę ogłosił „Kurjer warszawski. Pier- 
wsza nagroda wynosi 1000 rs. druga 500 rs. 

Kilka dni przedtem ogłosił warszawski 
„Kurjer Codzienny“ — jak to już dono- 
siliśmy — konkurs powieściowy, wyznaczą- 
jac nagrodę w wysokości 1000 ra. 


Ostatnie wiadomości. 


Urządowa Gazetu lwowska pisze: Od 
pewnego czasu pojawiają się w nie- 
kiih dziennikach doniesienia, jako- 
by namiestnik Eustachy ks. Sanguszke 
zamierzał ustąpić z zajmowanego o- 
becnie stanowiska. Jąkkolwiek donie- 
sienia te podawane w formie pogłosek, 
nie mają cechy wiarygodności, a prze- 
to i na odpowiedź nie zasługują, to je- 
dnak ze względu nato, iż powtarzane są 
uporczywie w kilku pismach i z pe- 
wną, jak się zdaje, systematycznością, 
czujemy się w obowiązku, na mocy 
najbardziej autentycznych informacyj 
kategorycznie oświadczyć, iż wszelkie 
doniesienia, jakoby Eustachy ks. San- 
guszko zamierzał ustąpić ze stanowi- 
ska namiestnika w Galicyi, nie mają 
najmniejszej podstawy“. 

Ze swej strony dodajemy, że põ- 
głoskę powyższą rozpuszczały od dłuż- 
szego już czasu pisma radykalne i to 
tendencyjnie, i drobne pisemka, które 
w ostatnich czasach wyrastają u nas 
jak grzyby po deszczu i polują na 
senzacyę. ' 

Ponieważ jednak pogłoskom tym 
brakowałc zawsze i cienia prawdy, a 
zresztą wiadome było ich pochodze- 
nie, przeto ich nigdy nie notowaliśmy 
przekonani, że nikt ich nie bierze na 
seryo. W ostatnich jednak dniach po- 
głoskę tę zaczęto ,tak uporczywie po- 
wtarzać, że odnośje sfery widziały się 


szych 1 najwymowniejszych prawd. 
Tą chorobą jest moda, która tak czę- 
sto paczy 1 wynaturza rzeczy w za- 


Repertoar teatru hr. Skarbka po- 


dwika Hellera. Dziś we środę „Przed ślu- 
w 5 akt, Szekspira. Zakończy „Piosenki ty- 
rolskie* operetka w 1 akcie słowa Bauma- 


* Qratoryum pny Krzyżanowskiej. 


da koncert znanej pianistki, panny Heleny 


Na rok bieżący, a 


m maa. a a ae 


„Jest cały szereg chorób, przewa-|zmuszone nawet urzędownie jej za-|go gal. czeskiego ruchu osobowegoj 
żnie serca, które absolutnie stają na 
przeszkodzie do używania roweru. Jest 
jednak choroba, przeważnie mózgu, 
która absolutnie staje na przeszkodzie 


przeczyć, ' 


Rzymska 4Agenzia Stefani ogłasza 
dekret królewski z d. 5. bm. ustana- 
wiający dla Sycylii kom sarza kró- 
lewskiego z siedzibą w Palermie na 
przeciąg jednego roku. Komisarz ten 
zaopatrzony jest w pełnomocnictwa 
administracyjne i polityczne takie, ja- 
kie posiadają ministrowie spraw we- 
wnętrznych, skarbu, robót publicznych, 
oświaty i rolnictwa. Główne pełno- 
moenietwo posiada komisarz pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa publicznego i za- 
rządu municypalnego. Wszyscy pre- 
fekci mają się zwracać do komisarza 
nawet w tych wypadkach, w których 
jedyną władzę kompetentną był do- 
tychczas rząd centralny. Komisarz 
zajmie się przedewszystkiem nadzwy- 
czajną rewizyą budżetu w wszystkich 

minach Sycylii, aby wszystkie wy- 
datki uregulowano stosownie do po- 
datkowej siły ludności. 

Dekret ten będzie przedłożony par- 
lamentowi i zamieniony w ustawę. 
Prócz tego przedłoży rząd parlamen- 
towi ustawy o cłach wywozowych na 
siarkę sycylijską i o reprezentacyi in- 
teresów górniczych z szczególnem 
zwróceniem uwagi na stosunki robo- 
tników górniczych. Ministrem bez te- 
ki i cywilnym komisarzem królew- 
skim dla Sycylii mianowany został 
senator hr. Codronchi. 


TELEGRAMY. 


Budapeszt d. 7 kwietnia. 

Rząd postanowił w razie, gdyby 
Lueger rzeczywiście przybył tutaj dla 
pojednania się z Madiarami, aby so- 
bie tym sposobem ułatwić zatwierdze- 
nie ponownego wyboru na burmistrza 
Wiednia, że będzie traktowany jako 
agitator polityczny i natychmiast szu- 
pasem do granicy węgierskiej odsta- 


wiony. 


Berlin d. 7. kwietnia. 

Powszechną uwagę zwraca artykuł 
Köln. Zig., wywodzący, że jakkolwiek 
minęły te czasy, kiedy to Anglicy, 
popadłszy w zawikłania kolonialne, 
snadno mogły wywołać wojnę konty- 
nentalną, a tymczasem świat zagra- 
niczny zdobywać, wszelako i dzisiaj 
poważne zawikłania należą do rzeczy 
możliwych. Ale przypadek to nie bez 
szczególnego znaczenia, że właśnie 
teraz kierownicy losów Europy kroki 
swoje ku brzegem morza Sródziemne- 
go zwrócili (ces. Wilhelm bawi we 
Włoszech, lord Salisbury pod Nizzą), 
i że jakkolwiek silny jest sojusz mię- 
dzy Niemcami i Włochami, Cesarz ba- 
wi we Włoszech, gdy sojusznik jego 
ciężkie przebywa przesilenie. Jacht 
cesarski „Hohenzollern* w pokoju 
krążący wzdłuż wybrzeży Włoch, to 


jest symbolem niniejszego położenia. 


Konstantynopol d. 7 kwietnia. 

Urzędownie ogłoszono nominacyę 
Niazi beja jeneralnym komisarzem tu- 
reckim w Sofii. 

Londyn d. 7 kwietnia. 

Odjechała już do Petersburga mi- 
sya angielska z ks. Connaught na 
czele, która reprezentować będzie rząd 
angielski przy koronacyi cara. 

Dzienniki londyńskie otrzymały z 
Nowego Yorku depesze, że pomimo 
uchwały kongresu uznającej powstań- 
ców kubańskich za stronę wojującą, 
prezydent Cleveland prawdopodobnie 
nie przedsięweżmie żadnych kroków 
w sprawie Kuby. 

Z Johannesburga donoszą, że An- 
glia podobno godzi się na to, aby 
annulować konwencyę z r. 1884 i zar 
wrzeć nowy traktat gwarantujący zu- 
pełną niepodległość Transvaalu. 

Londyn d. 7. kwietnia. 

Z Suakinu denoszą, że oddział der- 
wiszów z Berberu przybył do Hanid, 
wszelako zaatakowany został z nie- 
nacka przez Arabów, sprzyjających 
Anglikom. Derwisze stracili przeszło 
20 ludz: i uciekli. 

Londyn d. 7 kwietnia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Kairu d. 
5. bm.: Mahdziści posunęli się do Mo- 
grakeh i Kirkeh na pięć mil (naszych) 
od Akaszeh. Wojsko egipskie zajęło 
pozycyę na drugim brzegu Nilu na- 
przeciw Akaszeh. 

- Waszyngton d. 7. kwietnia. 

Izba reprezentantów Stanów Zje- 
dnoczonych 244 głosami przeciw 27 
przyjęła sprawózdanie mięszanej ko- 
misyi, która się oświadczyła za przy- 
jęciem uchwalonej przez senat rezo- 
lucyi w sprawie powstańców kubań- 
skich, 


Dział ekonomiczny. 


— Dyrekcya kolei państwowych 
ogłasza: Z dniem 1 maja br. wchodzi 
w życie nowa taryfa dla bezpośrednie- 


| 
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- Wskutek korzystnego zakupna 
oleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


,. we Lwowie , 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie 


pomiędzy stacyami Eger, Franzesbad, 
Karlsbad, Praga i Cieplice, a stacyami 
kolei północnej ces. Ferdynanda i sta- 
cyami austr. kolei państwowych przez 
Pragę - Bóhm - Triibau, Ołomuniec - Ja- 
gerndorf i przez Przerów - Kraków. jako też z gotowej konfekcyi 
Przez zaprowadzónie tej nowej sy po bardzo niskich cenach. 
znosi się równobrzmiącą taryfę z d.|Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 
1 czerwca 1893. Egzemplarze tej no- konfekzyi za połowę ceny. 
wej taryfy są do nabycia u dotyczą- 
cych zarządów kolejowych po cenie 
20 centów. k 
— Port w Kijowie. Od kilku już 
lat kołacze się w kijowskiej radzie 
miejskiej wiecznie wznawiana kwestya 
urządzenia w Kijowie portu i poią- 
czenia go z koleją żelazną. I obecnie 
znowu występuje kijowska rada miej- 
ska z podaniem do władz właściwych 
o pozwolenie pobierania pewnego po- 
datku od statków, przybijających do 
brzegów dnieprzańskich na Padole, 
celem obrócenia dochodów z tego źró- 
dła pochodzących, na zbudowanie od- 
powiedniej przystani. Dniepr ze swo- 
ją wcale pokażną siecią dopływów 
jest bardzo poważną arteryą komuni- 
acyjną, która jednakże dla samego 
Kijowa dotąd nie ma takiego znacze- 
nia, jakie mieć powinna. Ruch wodny 
jest przeważnie tranzytowy i ten się 
peyot RG e ale bardzo mało od- 
ziaływa na handel miejscowy. Ruch 
portowy jest stosunkowo nieznaczny, 
gdyż ogranicza się tylko do drzewa 
opałowego, a większym z pewnością 
nie będzie dotąd, dopóki odnoga ko- 
lejowa nie połączy przystani bezpo- 
średnio z siecią dróg żelaznych. Do- 
piero wtenczas Kijów może się stać 
poważnym środkiem handlowym, pod- 
czas gdy dzis jeden tylko handel cu- 
krem prowadzi się tu na wielką skalę. 
Poważnych kantorów zbożowych nie 
ma, poznikały, przeniosły się gdzie- 
indziej, a cały handel hurtowy ogra- 
nicza się na dostarczaniu kolonialnych 
towarów dla kramów miejscowych i 
okolicznych, co wreszcie także powoli 
z rozwojem sieci komunikacyjnych u- 
pada. 


5 z pepsyną i 
Wino Chassaing ‘223% 
(czynnikami naturalnemi i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o Wime 
Chassaing złożony bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceuty- 
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce- 
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
gii, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji)* 


Największy wybór włóczek, filozeli 
kordonków, złoto do robót gobelinowych, 
Filcfoss prawdziwy jedw. do haftu. 
ME Nowość! TĘ 


Kanwa szwedzka, Włóezki i bawełny 
szwedzkie do robót gobelinowych 


polaca w wielkim wyborze najtaniej 
Specyalny magazyn haftów pod firmą 


J. Kocąbik lwów Halika |. | 


Othyatra (ch. uszne) i dentysta 


DDr. Tabor 


Po odbyciu specyalnych studyów w 
Wrocławiu, Berlinie i Dreźnie 


Osiadł we Lwowie. Łyczakowska 5 l 
Dla służby udziela porady lek. bezpłatnie. 


Z giełdy wiedeńskiej 


Wiedeń d 7. kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. + minut 
10 w południe notowano na osa 3 a 
wiedeńskiej: kredyty 368 —, węg. zakła j : 4 
kredytowy 401'—, anglobanki 16175, Jk ULENI Koziero l NA 
lenderbanki 24425, koleje państwowe s U aaa 
351.25, olbethal 28575, akcye tytonio- | 33n mpeeyalnyoh „studzów m, klinikach 
we 176:—, alpiny 66:30, losy tureckie | Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
58:92, unionbanki 30450, ruble 127:25. nika 1, 3. L p. i ordynuja od godziny 
Kursa kredytów austryackich, kre- | 9—10 rano i od 3—5 popoł. 
dytów węgierskich, unionbanku, anglo- 
banku i laenderbanku podane są już 
z potrąceniem dywidendy. 


Speca: sta w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyt), ga- 
stralgii, utracie sił i apetytu. — Znaj- 
duje się w głównych aptekach. 


Lwów 7. kwietnia. Pszenica 7:40 do 7:75 zł. 
żyto 6— do 6:60, ięczmień browarny 5:21 do 
6 —, jęczmień pastewny 4'60 do 5—, owies 5'70 
do 6—, rzepak 875 do 9'25, groch 5— do 9 — 
wyka 475 do 555, nasienis lniane — — do 
——, nasienie konopne do ——, bób 

d 


—— do - *—, bobik 425 do 475, go Ti 

do —:— koniczyna czerwona galie. 25:— do 

40-—, szwedzka 80— do 40—, Śbiała 35— do ROZKŁAD POCIĄGÓW 
60—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 

-— do 6—, nowa 0— do 5'50, chmiel 20*— obowiązujący od 1. maja 1895. 

do 30—, spirytus gotowy —*— do ——, na 1er- 

mia —— do .—, Tymotka —— do ——. (Czas lwowski). 

Waranty —— do —'—. 


Z obserwatorgum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 7 kwietnia br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 6 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 7 bm. była -|-1'400., najniższa — 3 890. 

Opad śniegu z deszczem wynosił za do- 
bę 3:7 mm. 

Barometr stoi w mierze. 


Dziś dnia 8 kwietnia: 


Dyonizego. — 
Matrony S. == 
ap Je - nE ? 23 
Wadestane. 


Za tz rubrykę redskcys nie odpowiada. 


Zmiana pomieszkania 


Med. dr. Adolf Durst 


Mieszka obecnie przy ul. św. Miehała (bocznej 
Kościurzki) 1l. 3., ordynuje od S—10 z rana i 
od 3—5 popołudniu. 


Podwołoczysk Podzam. 
Czerniowiec Saczawy 


6 Stryja, Ławncznego, Bu 


Podwołoczżsk (gł. dw.) 
dapesztu 


niedzieli aż do odw 


Krakowa . 
Z Zimnej wody eo św 


Ze Stryja Stanisławe wa 


siatyna . 


Ze Stryja Chyców-Sue. 
Z Bełzca . 


Z Rawy ruskiej 
Z Brzuchowie , 


Z 
Z 
7 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa wa Wiedniu 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od 11 12 i od 3—5 


3:26* 
232% 


11:01 
10 26 


531 
6::2* 


Lekarz chorób dziecięcych 


ir, OTANGŁAW NOKIDŁÓWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego l. 2 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9—10 rano. 


y 


3 z Podzumcza 

Dn Czerniowiec, Suczawy . 
Ohyrowa-Such 

Btanisławowa, 


dapeszta 
Do Stryja, 
Husiatyna . 
Do Reřzoa 


Ze Lwowa odchodzą 
Do Podwołoczysk (gł. dw.) 
Do Stryja, Ławocznego, Bu- 


Do Krakowa 

Do Stryja, 

Do Rawy ruskiej ` 
Do Brzuchowie 
Do Zimnej wody . 


Pociąg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra- 
kowle 2°24 popołudniu, w Wiedniu 9'32 wleozór. 

Pociąg express do Lwowa 8'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 26, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-6uropejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35. 

* Pociągi pospieszne 


Adwokat krajowy 


Dr. WLODZIMIERA GODLEWSKI 


otworzył kancelaryę 
we Lwowie 
ul: Akademicka 1. 12. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze '"'"v*" MKOŁAJ LUDWIG 


poleca Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


W TRUSKAWCU 


Nakładem księgarni katolickiej | 


Ma WEAD. MIŁKOWOKEGO 


w Krakowie 


=gszło świeżo już slódme wydanie znako- 
mitego dzieła ascetycznego p. t.: 


ROK CHRYSTUSOWY 


czyli 


Rozmyślania na każdy dzień roku 
a życia i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystusa 


przez 
0. M. Awanaina T. I. 
z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 
stkich zastosował 
O. Aleksander Jełowioki C. R. 


Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct. 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą- 
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 et. 


Nowość! ri mee? 


0 
może rozprzedazą zupełnie nowcga artykułu zaro- 
bić dużo pieniędzy, ca można dowieść. 


| 
(Amo pod znakiem: „A. B. (.* an die 


PD; 5 
plamy wątrobiane i iane nieczysteśei cery 
nikna w 7 dniach bespewrotnie pe uzycin 
Dr Christoff'a anakomitego nieszkodli- 
wego Ambracreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych suapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach pe 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece ped „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

tece Leona Kallira. 1681 


Annoncen - Expedition Schalek , Wien. | 
EGER) CM (ET EE a) 


Kartofle 


Blanc-riesen po 2 zł. 20 ct. z wor- 
kiem za 100 kilo- 


Lyxrmotza 


po 20 złr. za 100 kilo. 
5-kilowy worek 1 złr. 15 et. 


Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


le świeżego transportu doskonałe 


rt p 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


Patent ostatni!!! 
> z fabryk krajo- 
Krawaty wysh i anglel 
skich, co tygodnia Świeże przesyłki, 
otrzymuje i poleca 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


ujaw pa uniwersalne do taroia mi 

„VB gdadów, bułek, cukru itp. po złr. 1:50, 
Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po słr. 350 i 4, poleca Piotr Okrząstow 
aki , handel żelazny we Lwowie, plac Ka- p°; 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). 


Ogloszenie dla panów PT. ku 
ców, właścicieli hotelów i re- 


stanratorów ! 

W najbliższym już czasie rozpoczną 

francuskie i bozeńskie fabryki konserwów 

jarzynowych oferować swe wyroby z przy- 

szłej kampanii i poszukiwać na nie od- 
biorców, 


2 Magayon Jalinsza Grossego 
w LKrakowie 


nabyć modna pe eenach oryginalnych 
we wszystkioh anacaniejaszych miastach. 


We Lwowie skład główny w bandio 
Władysława Bażanta, uł. Halicka. 


Faktyczne. 


w. . Ummanem jest ogol- 
0 nie, iż teradniejssy 
świat damski zawdzię- 
eza <eodzieamomn użły- 
waniu Pasty Pompa- 
denr awẹ prześliezną i 
arystókratycznie mato- 
wg esrę, która jest zna- 
mieniem  prawdsiwej 
= o piękności. Zawsze ery 
Istniejąca przeszło 30 lat zarodowa obori, sta nigdy nie pvpęka- 
Wp. Aleksandra Gojana w Zidawse ma na skóra, twarz i Tę*e wolne ed zmnr- 
na sprzedaż własnego chowu szozek, pecherzyków, znaków odmrożenia 


ILLA, dom murowany, ośm pokoi, 
dwie weraudy, w oficynach trzy po- 
koje i kuchnia, z dużym ogrodem w Stry 
ju araz de sprzedania. Wiadomość u no- 
taryusza w Stryju. Już 


poŹyczki osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
ezne, wyjednywa pod lardzo kcrzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


AUCZYCIELIKA wszecl:stronnie u dol- 

niona , biegła w języku niemieckim i 
francuskim, z niższę muzyką, szuka posa- 
dy. „Marya* Łańcut poste restante. 


tegorocznej kampanii produkowane 
hęda: szparagi, szampiony, młody groszek, 
zielona fasolka, macedolne, jullenne, pomi- 
dory, vszelsiego rodzaju konfitury, soki, 
marmolady, oraz prawdziwe grzyby. 
Natychmiast przy rozpoczęciu wyrobu 
umieszczone będą próby z powyżej wymie- 
uiorych konserwów na nleustającej Wysta- 
wie okazów przemysłu krajowego we Lwo- 
wia, 
Fabryka uprasza zatem panów PT 
kupców, właścicieli kotelów i restaurato- 


Młody groszek, zieloną fasolkę, praw- 
dziwe grzybki, jako świeże jarzyny w her- 
me'ycznie zamkniętych puszkach  blasza- 
mych konserwowane, oflaruje w zaanej do 
skonałości Fnbrykn konserwów w Lubyozy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa w 
miejscu). Miody groszek 1 kig. puszka: 
A 75 ct, B 66 ct, © 56 ct, D 48 ct, E 


enych ogłoszeniach pozostaje niezmienioną| : 
i w przyszłej kampanii. 


kj ti r klg. Gaj” 90 ct, E. 75 et ass oira S i y 

k lub krajana : i alenizay otrzy rzes stało uży- 

Foolke amane lob kaja gat, 65 | 7 DPURAJÓW ie pravdine) Posty Pompadenr, Pa 

R DET 2, . „ 56 „.|rasy berneńskiej czystej krwi, po najcel- |dru Pompadear i Mydła Rix. — Te hygie- 

WAŁ SE M 58 „ Il. „ 46 „ |niejszych importowanych pełnej krwi bu- e kosmetyki są esgsto pojesens pagaz 
ekaczy. 


odb R 40 , li. „ 32 „ |hajach. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Grzybki prawdziwe '/, kg. 36 ct, nóż dojal. G. w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
otwierania 20 ct. Można zamawiać u p. telegraf i stacya kolejowa w miejscu. 


Dla zabezpieczenia przed naśladownie- 
twem należy się upewnić esy każdy faskon 
posiada ra. ezywiście paipis: Dr. Rix, Wisa 

lera we Lwowie. Można już zamawiać na 


ll., Prateratraceo 16, Rix-Hef. 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę Konfitury d 


po tych samych eenach, jakoteż szparagi,|'/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. 
szampiony, masadoine, Julienne, pomidory,|5U ct. Susz ob'erany 1 kg. 65 ct. Ballon 
kenftury i soki. 293 ÍL kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 55—75 et. Szynki westfalskie 


1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 6 dr. ł-rsgi 
W IN 1893 poczta Lataoz- 11 pesos 
wiasnego . 5 roy s m 
syi- 
chowu Każdy swoim własnym drukarzem. R ae bnrasniki 


łagodne , dostarcza od 56 litrów wzwyż 


białe litra po 24 ct, czerwone Do 26 ct., 3 E 
Benedykt Horti, właściciel dóbr , zamek) ig” e 
Golitsch przy Gonohitz, Styrya. r=y 4 
E A $ 
3 2: i a 11 
5 += |Części , rogi eprawne w najlepszy motel, 
[| z otwarta przyśrnbowaną klawiaturą nikle- 
N À PAA E wą itd. TR ka jest enysto ma- 
J | kmerjk. kauczikowa drukarnia czeionkowa Jab wino i ponada mipana ten organów. 


do natychmiastowego wykonania kart adre-j60 „ » a bv 5. 
sowych, okólników, zawiadomień wszelkiegojś0 œ 4% u a 17/3084 „ 6 » 
rodzaju, numerowania itp. Łatwy sposób|Szkała de wynezenin sie bezpłatnie, opła- 
użycia i miewielki koszt umożliwiają, żejta skrzynki z opakowaniem 75 ot, a dłu- 
każdy może mieć małą drukarnię, którejjgiemi klapami || owrij ws prawdziwą 
praktyczna wartość okazuje się świetną dlajporłowrą masą © at. drożej za satakę. 


Farby olejne 58 
a lej wszelkich kół. Cena eałkowitej drukarni ilustr. eenniki gratio i es. 
i wraz z elegancką skrzyneczką blaszamj© Ą_ Schuster, fabrykant harmonik 


ra 
i przyrządem do zestawienia kilku wierszy. 
W OLF CZOPP NE. 1 28 121 czeiopkami złr. 2:—, Nr. 3 w Graslitz (Czochy). 
ze 180 czcionkami złr. 250, Nr. 3 s 240 Wysyłka za zalieaką. Zamiana donwel 


czcionkami zł. 3:75, Nr. 4 z 310 czcionkami 
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.  |ałr. 3'75, Nr. 5 z 387 czcionkami zł. 4:80. 
Firma założona w r. 1843. 


Lakiery i Pokosty 


szybkoschnące, 


Garnitur wszelkich polskich zgłosek 70 et. 
więcej. Poduszeczki zatrzymujące stale far- 
by wszelk ego rodzaju: 10>X6 em. wielkie 
4U ct., 11><7 em. wielkie 60 ct, 16><8 om. 
wielkie 1 zîr. Wysyłka za zaliezką. 


Wyłączny skład dla Austro-Węgier 


M. RUNDBRAKRIN 
Wiedeń, II., Glockengasse 8. 


PAPIER WLINSI 


Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 
skuteczneści tego silnego środka zalecane» 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za* 
katarzenia, zapalenia piersi i elerpien 
gurdlanyeh , reumatyzmów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 7470 

W Paryżu nlica Sekwany Nr. 81. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 


Leśnictwo Zaśgów pod Gzarzą 


o. p. Zassów 
rozsyła za psbraniem pocztą lub keleją : 


(SODA LESNE. 


Cena za 1 funt uu BO dkgr.: Jodła 80 ot., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1'40, sosm 
czarna 160, świerk 75 ct., akacys i oleha 
po 30, głóg, kę: i jarząb po 20, brzoza, 
awor, klon i orseeh amery ański 
wiąz i żarnowiee po 40 et. 
Prócz tego poleca de kultur wiesennyck 
10,000.000 sadzenek leśnych (wsry- 
stkich gatunków krajewych różnoge wie-; 
ku) i 100.006 drzew parkowyeh, 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. krzewów i roślin pnących w sta ró-- 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- Żnych gatunkach. T31, 
skiego i Redyka, w Bochni n p. Michnika. Cennik odwrotną pocztą, 


Przepyszne wzory dła osób prywnt- 
nyeh gratis t franco. 

Obfite książki z wzorami jakich dotąd 

nie było, dla krawców niefrankowane. 


LMatorye na ubrania. 


Łerawien i dosking dla Wielebn. Ducho- 
wleństwa , przepisane materje na mun- 
dury o. i k. nrzędników, także dla we- 
teranów, strnży ogniowych, gimnasty- 
ków, liberje, sukna na bllardy i stoliki 
de gry, pokrycia powozowe, Legen dam- 
ski i męski , Materje de prania, piedy 
de podróży od 4—14 złr. itp. Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane, dro- 
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca 


Joh. Stikarofsky 
Berno (Centrale der óstar. Tuch-Indu- 
strie- — Wartość składu */, miliona złr. 

— 


LEE uu R EEEE KE W EE Ea E aa aa EAU ZU EU U 
o u-rS=WREE ORA... Tylko prawdziwe 

Molla p r oszki:Sei jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
| saa UZ drukowany jest orzeł i frma A.Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cha 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 


MS Pałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YB 
Goena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. waluty austr. 


Wódka francuska i sól Moll 
prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Melln i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll”, 
Wódka francuska I sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środek uśmierzający 


de wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom PER skutkiem zaziębienia, działa wsmacniające 
na muszkuły 3 nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów. 


= RZ ZZOZ OOO ROB AZCODZZADCYCIÓNZIYILLIŁ 
Glówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Fuchiauben. 
PCE RRT 


S$" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOJLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "SgHĘĘ me m 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karel Balaban. 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 83 Kwietnia 1896. Nr. 98. 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias i choroby kobiece 
Obszerną broszurę o Truskąwcu wysyła na żądanie Zarząd. 
Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym i trzecim sezonie o 309, taniej. 
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JOOK 
ZMIANA LOKALU. 


Ot 23 lat istniejący przy w. Halickiej 1, 17 


Magazyn zegarmistrzowska - jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami 


Juliana Dabrowskiego 


zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896 
do składu P 


przy ulicy Featralnej 1. 7 


vis à vis głównej bramy wehodowej kościoła Archikatedralnego. 


Madame Rosa Schaffor's 
Poudre ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry prez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po nmycin wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 
czna białość. Karton z załączonym sposobem uż: cia złr. 250. Główny skład: 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


| Mydło kremowe Kopźcsiego 


najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry. 


Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach galante- 
ryjnych i perfumeryach. 7770 
Cena za sztukę 35 ct. 
Irarton zawierający 3 sztuki złr. 1. 
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Frankl & Co., Wien. 
E O 02] 


MAGAZYI materyalin. wełnianych modnych 


Pracownia krawiecka sukień męskich 


FRANCISZKA KORDYSA 


Lwów, ul. Teatralna 1. 2 

nagrodzona medalem złotym na wystawie powszechnej krajowej 1894 
poleca obfity skład materyałów najmo- r 
dniejszych stosownie do każdego sezonu, /4 
z pierwszorzędnych fabryk francuskich, faf 
angielskich, tylko najlepszej jąkości, wy- (| 

kończone, staranne i eleganckie. ; 
Specyalista do strojów narodowych polskich. 
Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki. 


DP HE S 


obowiązującej mody i materyałów na sezon wiosenny i letni 1896, də la 
Sociéte Philantropique des Maitres-Tailleurs de Paris: 


781 
4318 


ERNEST HOTO 


BUDAPESZT BERNO BERLIN 
änssero Waltznerstr. 70. Olmützergases 9. Kurfilrstenstr. 122. 


Plany i kompletne urządzenia 7369 


CEG EELEE M 


Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 
ników i zaprawy wapiennej. 


PIECE OKRAGŁE | Urządzenia suszarni 


systemu Hotop, patent Państwa 
różnych systemów. 


Niem. i przywilej Austro-Węg. 
Maszyny cegielniane PRZENOŚNIKI 
własnej konstrukeyi. 


patent Państwa Niem. i przywi- 
lej Austro-Węg. 
Wielka wydntnośćd. Pani xrnóh. 
Na źądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddają praktycznym próbom. 


L’ Habit noir avec revers de soie mate venant jusqwau bord; le 
ool est également en soie; une seule boutonnióre sur le revers: 
boutons fantaisie. 

Le Pantalon noir est le même étoffe que I Habit, en petit granité 
avec bande sur le côté. 

Le Gilet + 4 boutons, est en piqué blanc gros grain; les boutons 
pareils, 

Le Redingote est en diagonale Marengo trés foncé, avec revers 
soie jusqu'aux boutonniéres; elle boutonne trois boutons fantaisie. 

Le Pantalon est a rayures foncées. 

L' Amazone se fait en petite diagonale gris acier; la manche, trés 
large du haut devient collante a partir du coude et se bou- 
tonne au poignet par quatre boutons. 

Le Gilet est en piqué blanc gros grains. 

Le Vêtement demi habiiló la Redingote ne se boutonnant pas; 
elle doit arriver au genou et avoir des revers de soie; la 
manche, de forme droite, a trois boutoas dans le bas. 

Le Pantalon, d'étoffe pareille, est demi-collant. 

Le Gilet, de forme croisée, boutonne trois boutons et se fait en 

.  piquá de fantaisie. 

La Jaquette habillée est faite de façon a être portée ouverte et 
pouvant boutonner au besoin le bouton du haut; les revers un 
peu plus 6troits, ainsi que le col. 

Le Galet droit, en piqué fantaisie. 

Le Pantalon a petit damier noir et blanc. 

Le Vêtement complet, Jaquette en étoffe fantaisie. 

La Jaquette, boutońnant trois boutons, devra posséder pattes et 
poches sur les hanches; la poche de poitrine est recouverte 
d'une patte. 

Le Gilet d'étoffe pereille, boutonne sept boutons. 

Le Pantalon dəmi-collant. 

Le Vêtemente complet en étoffe paraille dont le Veston, de forme 
droite et montant, boutonne quatre boutons; la manche est de 
forme droite et un peu étroite du bas, sans boutons. 

Le Costume de Bains de mer, est en étoffe fantaisie crème. 

Le Veston se faisant sans doublure, les poches sont appliquées 
en dessus. 

Ce Vêtement ne boutonne qu'un bouton. 

Pardessus demi-saison fantaisie, de teinte demi-claire; le dos a troin 

! coutures pansa 2 fois, avec ouvertures sur les côtés. 

MOREE Le Pantalon fantaisie a carreaux fondus. 

Bes Rzaonaizunzc>ozacy” À Le Pardessus habillé, de forme droite ; toutes les poches avec pat- 

l tes; la manche de forme droite sans parements. 

Le Pantalon droit à rayures fantaisie. 


| Z Pracowni krawieckiej Franciszka Kordysa 


Lwów ul. Teatralna l. 2. 


Prospekty darmo. 


Prawdziwy m Sted wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


-DORSCH(< 


TRAN Z WĄTROBY 


przez 
Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z pewedu wielkiej strawnośel przedewszystkiem 
daiaciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenienie ca- 
łego organizmu, a zwłaszcza w ehorobnch piersi 
1 płue, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi itp. — Flaszka po 1 słr. w moim składzie 
fabrycanym: Wien, III./8., Heumarkt Nr. 3, tu- 
dsież de nabycia we wszystkieh aptekach I han- 
dlach kerzennych monarchii austro-wegierskiej. 

We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałtabana, 
Al. Hibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. Maager, III./8., Heumarkt 8. 
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane. 
numz WERIELRSOKGNZ AZ NY 0 E 62 TOTO | 
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Znana od 30 łat firma 


B. LAUFE 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 8 


nabywsjąe korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę- 3 IE 

skieb trwale | gustownie wykonanych, jakoteż wielki za- 

pan sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zngra- | 
nicznych, sprzedaje takowe 


bajecznie tanio! 


Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 
ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne- 
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze- 


ciągu 18 gadzin. Z powałaniem B. Laufer 


poleca 
< niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam 


] MANDINA usuwa plamy po- ct.; KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszezo- 
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A „ Halicka 8. białka, lodów itp., flakon . . 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
1763 ul. Halicka APSELNA wyciąga plamy tłu- po Siet. dsk . 73%. 60 
annda: dobrze A tamio te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
orowych . . . . . . . . 26]  bisnia plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
R liczne i moczowe, flakonik . . 235] i jedwabnych kawałek . . . 235 
Ą p Ą ą A HH BENZOLINA bia plam. = 
Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościo OMB: : tłuste i połowa maziowe i po- je araa RE 
D t z t ty a kostowe, flakonik mały 20 ct. ka, piwa, kawy, czekolady; 
lis Zas awne rior © ły . . « . . . . . . BOJ pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
| ty , p y 7 akcye l losy BBAZYLINA prane w brazyli- sotu i t. p., fiakon E Ie . 30 
po najprzystępniejszym kursie zie oime WA: OKSALINA wywabia plamy a- 
. Ua . a , , a ) ramentowe, rdzawe i k 
i walnij: ruble, marki, franki itp. pt kursie dziemyn. plorotay kolor, połysk 1 esty- s papieru i bielisny, faszka . 36 
PROMIESY do wszystkich ciagnień. ETILINA usuwa plamy powsta- | CUILATA kk ada 
łe z podłóg, s farb anilino= ilai i = 
Ubempieczenia losów wych, trawy, lakierów i smoły | | S świężość pozytc ko du 
od straty pray Wylosewania s najmniejsza wygraną. fakon . . . .  . . . e 25) {erji nie traci, pakiet . . . 06 
L OO UW "my plamy parse s pim, | WESKOK torpontyaowy suma 
ma opłaty miesięczne jek najtaniej. Mery ieda k Fog 20 Eak faku W aea £ MR 


Zlecenia z prowincyi wykenojemy edwrotną poeztą nie doli- 
czejąe żadnej prowizyłl. 


Towarıystwo bankowo i kantoro wykiśny 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, piae Halicki 1. 


KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 


się do czyszczenia palców z a- rje białe wełniane s brudu i 

ramento, lageczba . . . . kurzo. h agd 4. (gw JANA 

Nabyć możn” we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Koperniks 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 3. 81 


DOGOGDOQNOGODELEX 


wydawea i oopowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spóźka. 
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